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Ameryka w obronie pokoiu
Możliwość całkowitego zakazu wywozu tło 

państw napastniczych
WASZYN GTON, (PAT). Pre

zycleni Roosevelt odczytał oso 
Liście swe orędzie do kongre
su. Mowa jego trwała 50 m i
nut.

Na wstępie prezydent Roosevelt 
oświadczył, ji  ^  | ct,iich miesięcy 
»»■>> r. cele wluuców, kierujących 
losami licznych i wielkich mas lud 
nosci w Europie, nie zmierzaj!} ku 
pokojowi i nie k ie ru ją  się dobrą wo 
lą. W tych częściucb Europy osiąg- 
n ,ę ‘y już został taki stau rzeczy, że 
narody Am eryki, uświudomić sobie 
■juszą w zrastającą tam zlą wolę, 
chęci wy ruzne do nupaści i zw ięk
szające się zbrojeniu. Wszystko to 
Stwarzn sytuację, która posiada w 
Sobie wiele elementów, prow adzą
cych do trugedji powszechnej woj-
ny.

Rokój je s t zagrożony przez nie
c n y c h .  Nie jest ich wielu. Pokój 
jesi zagrożony przez tych, którzy 
®*ifą do wiadzy egoistycznej, świui 
już widział podobne okresy. Mamy 
hadzieję, iż nie znajdu jem y się je 
l c z e  na progu pouobuego okrcsa, 

gdyhy nastąpił, S tany Zjedno- 
«W ie, i pozostałe k ra je .  Ameryki, 
®°3ą przez swą neutralność, uniku 
j*łc wszystkiego, co mogłoby pod
trzym ać zatarg przyczyuić się je d 
nocześnie do tego, by inne nurody 
powróciły nu drogę pokoju  i dobrej 
woli.

Muny Zjednoczone nie będą prz^ 
Czyniały się do przedłużeniu w oj
ny, pozw alając stronom wojującym  
nu otrzym anie broni i am unicji o- 
raz muterjału w ojennego ze Stanów  
Zjednoczonych.

Ho drugie będą starały się, by 
Strony w ojujące nic otrzym ywały  
produktów am erykańskich, mogą
cych przyczynić się do dalszego  
trwania w ojny. Produkty te nie bę 
dą mogły być w yw ożone w iluś- 
ciuch, przew yższających normułny 
eksport Stanów Zjednoczonych w 
czasie pokoju.

.W A.-iz.lNG TON (PAT) -
n  n ies iony  do k ongresu  p ro 
j e k t  Mae R e y n o ld s a  o wzmóc

Mord p o lityczn y
w  sow ietach

,  I IE L S IN G F O R S , (P A T ). „ l Tu si
9Uouri“ donosi z Joensu w Finlandji 
północno - wschodniej, że l> prze- 
^  jdniczący sowietów K arelji, d r 
Edwaro Guelling. według wiado
mości pochodzących z ZSRR, został 
namordowany. ,  ,

Guelling z pochodzenia Szwed, do 
cent uniw ersytetu w ilelsingforsie 
w listopadzie 1935 r. z rozporządze
nia władz centralnych został usnnię 
ty ze stanowisku i wydalony z Ka 
re lji wschodniej, gdyż zarzucano 
mu, że w ychow uje ludność w duchu 
narodow ym  fińskim.

n ien iu  n eu t ra ln o śc i  S tanów  
Z jednoczonych  w p o ró w n a n iu  
z obecną  u s taw ą  p ro w iz o ry c z 
ną o n eu lra in o śc i ,  w p ro w ad za  
du że  zm iany .

O b ecn ie  p re z y d e n t  m ia ł  na  
w y p a d e k  w o jn y  na  św iecie  
d y sk re c jo n a ln e  p ru w o  w y d a 
nia tych ,  lub  in n y ch  z a rz ą 
dzeń, d |a  z a g w a ra n to w a n ia  
n eu tra lnośc i  S tanów  Z jed n o 
czonych. ( W edług  p ro je k tu  
l łey n o ld s ‘a, p re z y d e n t  b y łb y  
ob o w iązan y  do w y d a n ia  t a 
k ich  za rządzeń .

Na mocy a r t .  5 p ro je k tu ,  
p re z y d e n t  m ógłby  zw rócić  się 
do kongresu  z w n iosk iem  o cal 
k o w ity m  zak az ie  w yw ozu  do  
p ań s tw  w o ju jący e l i  w sze lk ich  
tow arów , a n ie ty lk o  sp rzę tu  
w ojennego .

Ze słow o ręd z ia  p re z y d e n ta  
l\oosevelta  wnoszą, iż p re z y 
den t  zam ie rza  s tosow ać posła  
now ienia  a k tu  o neu tra ln o śc i

w ró ż n y  sposób, a  w ięc  b a r 
dzo ściśle w s to su n k u  do n a 
p as tn ików , a w ogran iczonych  
rozm ia rach  do n ap ad n ię ty ch .

K o m en ta to ro w ie  o ręd z ia  u-

p a t r u j ą  w  n iem  p o tw ie rd z e 
n ie  d o k t ry n y  M onroego przez  
odosobnien ie  całego lądu  am e 
ry k ańsk iego . O rę d z ie  w y r a ź 
nie s tw ie rd za ,  że S ta n y  Z je d 

noczone m a ją  w sp ó ln y  in?e-
res ze w szystk iem i państwa*, 
mi p oko jow em i,  a p rz ec iw s ta  
w ia ją  się p ań s tw o m  napastnż-' 
czym.

Negus nie obawia sie gazów
W łosi nadal bom bardują am bulanse Czerw cnego K r z y ż a
Urzędowy kom unikat wioski do

nosi o ożywionej akc ji wywiadow
czej na froncie póinocnjni nu odcin 
ku iem bieuu i nu południowo- 
wschód od Makalle. Oddziały wło
skie w wielu m iejscach ścierały się 
z Abisy uczy kurni.

O operucjuck w ojennych na Iron 
cie południowym nie było wczoraj 
żadnych wiadomości.

W szystkie źiodłu wraz z urzędo
wym komunikutem włoskim notują 
ożywiouą dziululuość totaików wio- 
skieh ua wszystkich odciukach łron 

Samoloty włoskie — według in ior 
mucyj ze źródeł angieslkich bom

bardow ały w czoraj miejscowość 
Kaftu w prow incji W olkait w pół
nocno-zachodnim kącie Abisynji. 
Wojownicy abisyńscy z plem ienia 
Knfta powitali lotników ogniem, wy 
woiali pożar uu jednym  z samolo
tów, k tóry  w płomieniach spadi nu 
ziemię.

Również około D aggubarn samo
loty włoskie dokonyw ały wczoraj 
liczuych wywiadów i ataków, bom
bardu jąc  umbnluns Czerwonego 
Krzyża Egipskiego, gdzie nie spowo
dowały żadnych o tia r w ludziach, 
o także lazaret Am erykańskiego 
Czerwonego Krzyża, gdzie porauio

ZaŁójw ózieefea LM teinba
zginie 14 b. m.

N O W Y  JO R K  (PAT) -  O b 
rońcy  l lu u p tm u n n a  o trzym ali

że e g z ek u c ja  | jeszcze ied n ą  p ro śb ę  o u ła sk a
do sąd u  w N ew  Jersey .

zaw iadom ien ie ,
nastąpi w nocy na 14 stycznia , j wierne 

O b ro ń c y  z a m ie rz a ją  złożyć*

Katastrofalna powódź w e Francji
W oda za le w a  drogi i m iasta

PARYŻ (PAT) — Z różnych  
stron P ran e ji  nadchodzą  a l a r 
m u jące  w iadom ości o p o w o 
dziach i w y lew ach  rzek, k tó 
re p rz y b ra ły  w n iek tó ry c h  o- 
kolicach k a ta s t ro fa ln y  c h a ra k  
ter.

W ody za la ły  w ie le  d ró g  i to 
rów k o le jo w y ch ,  m. in. zosta
ła p rz e rw a n a  k o m u n ik a c ja  ko

le jo w a  w Poitiers ,  gdzie  d w o 
rzec k o le jo w y  z n a jd u je  się 
pod wodą. N a sk u te k  tego, ko 
m u n ik a c ja  na linj i P a ry ż  — 
l5ordeuux o d b y w a  się z  p rz e 
s iadan iem . N ied a lek o  Aix-les- 
Uains k o m u n ik a c ja  została  
o rz e rw a n a  na  l in ji  P a ry ż  — 
M odane, n a sk u tek  o b e rw an ia  
się ska ły ,  co spow odow ało  w y

k o łe je n ie  n a d  L o a rą  i R o d a
nem.

W R ennes, N an tes ,  C h a te l l -  
ro u x ,  C aen ,  Sa in t  Lazare , n ie 
k tó re  dz ie ln ice  s to ją  pod w o 
dą. Po łożen ie  je s t  co raz  g ro ź
niejsze , g d y ż  poziom wód na 
Loarze, R odanie , Saonie, Se
k w a n ie  i Mozeli w  d a lszy m  
c iągu  się podnosi.

Wiódł Chudek Gołębia na trefna robotę
J u ż  w racają z a  k ra tę  w c zo ra j am nestjonow ani

W  ub. p ią te k  zw o ln io n y  zo 
sta ł  z w ięz ien ia  n a  zasadzie 
a m u es t j i  zn a n y  złodzie j  i ra- 
buś  A lek sa n d e r  C h u d ek ,  b ra t  
zab itego  p rz e d  ro k iem  w W a r 
szaw ie  w  ro z p ra w ie  z ło
d z ie js k ie j  M ieczysław a C h u d

Lindbergh osiedlił sie w Anglii
L O N D Y N , (PAT). L in d 

b e rg h  z m a łżo n k ą  i dzieckiem  
p rz y b y ł  w czo ra j  w ieczorem  sa 
m ochodem  do  C ard if fu .  Rodzi 
n a  L in d b e rg h ó w  zam ieszka  w
f ościu ie  w m a j ą t k u  L lew el- 

«n M organa, s z w a g ra  p am  
LirioGc-rghowej.

L in d b e rg h  ośw iadczy ł  p rzed  
6taw ic ie lom  p rasy ,  że osiedla 
s ię  w  A u g l j i  n a  czas d łu ż szy  i

p ros i  ludność  okoliczną , aby  
nie czyn iono  h a łasu  d o k o ła  je  
go p o b y tu  w c iche j  m iejscow o 
ści L lan d o u g h  w W alji .

M a tk a  p an i  L in d b e rg h o w e j ,  
D w ig h t  M orrow , w ra z  z có rk ą  
K onstanc ją ,  w s iad ły  na  s ta tek  
i o d p ły n ę ły  do E u ro p y .  Rodzi 
na p ań s iw a  M orrow  o t r z y m y 
w ała  w  os la tn ich  czasach licz 
n e  l is ty  z pogróżkam i*

ka. Z araz  po w y d o s ta n iu  s i ę . ty ch m ias t  za m k n ą ł  b ram ę ,  u-
n a  wolność, A lek sa n d e r  Chu-1 n iem ożliw ia jąc  w łam yw aczom
d e k  n aw iąza ł  łączność z p r z y 
jac ie lem , K o n s tan ty m  G o łę 
b iem  (L ubelska 30), rów nież  
zn an y m  w łam y w aczem  i w y 
b ra l i  się oba j  w czo ra j  na  robo 
tę.

U p a trzy l i  sobie m ieszk an ie  
H e le n y  S zy m ań sk ie j  w W a r 
szaw ie, gdyż  w o k n ach  n ie  by  
ło św ia tła ,  co dow odziło , że ni 
kogo  w m ieszk an iu  n iem a  i do 
k o n a l i  w łam an ia .  S k ra d l i  za 
k i lk a  ty s ięcy  z ło tych  g a rd e ro  
by  i p la te ru ,  a le  w  chw ili ,  g d y  
w y ch o d z ili  z łu p em  do sieni, 
w róc iła  S zym ańska .

W szczę ta  a la rm .  Z łodzie je  
w p ra w d z ie  po rzucil i  łu p y  i ra 
tow ali  się ucieczką, a le  k rz y k  
usłyszał dozorca  d o m u  i na-

ucieczkę. W ten  sposób dosta 
li się o b a j  do  w ięz ien ia .  N a 
rzędzia  z ło d z ie jsk ie  porzuco  
ne p rzez  w łam y w a czó w  za b ra  
la  po lic ja .

T a k  więc, C h u d e k  cieszył 
się w olnością  za led w ie  je d e n  
dzień. T y le  m ia ł  z am n es t jk  
Jeśli  chodzi o G ołęb ia ,  to  i on 
za ledw ie  p rz e d  m iesiącem  o- 
puścił w ięz ien ie ,  w  k tó rem
Erz eb y w a ł  d w a  lata .  C h u d e k  

y ł o s ta tn io  k a r a n y  4 -le tn iem  
w ięz ien iem  i s iedz ia ł  w  S am 
b o rze  za n a p a d  b an d y c k i .  Po 
w y jś c iu  z w ięz ien ia  w sy p a ł  
się w  W arszaw ie  po k ra d z ie 
ży  i w s k u te k  a m n es t j i  m ia ł  u- 
m orzoną  sp raw ę .  T y m  razem  
zn o w u  p o s ied zv

no wielu znajdujących  się tam cho
rych.

W edług wiadomości ze źródeł frau  
cuskicb, depurtam eut staun Am ery 
ki Północnej nie stw ierdził dotycb 
czas urzędowo, ezy pod Duggabur 
znajdow ał się istotnie szpital am e
rykański.

zród ia włoskie po tw ierdzają w ia 
domość o ataku samolotów nu Kof
tę i strąceniu jednego z samolotów 
włoskich. Poległ przytem  obserw a
tor i pilot wioski.

Źródła włoskie donoszą także O a, 
taku lotniczym na Abisyóczyków 
pomiędzy Sókota i Seloa, bom barda 
w anie powstrzym ało pochód wojsk 
abisyńskieb w k ierunku  
włoskich.

pozycyj

Źródta angielskie s tw ie rd za ją  i*  
wytężonu akcja  lotników w łoskich 
pod Duggabur dowodzi, iż należy 
spodziewać się ofensy wy w ojsk 
gen. G raziani-ego, gdyż deszcze w 
Somali ju ż  rozpoczęły się i Włosi 
mnszą prowudzić szybko operacje. 
aby nie ugrzęznąć w biotach.

A D D IS  - ARE13A (PAT) -  
S p rzeczne  w iadom ości o wczo 
ra jszem  b o m b ard o w an iu  p rzez  
lo tn ików  w łosk ich  p lacó w ek  
C ze rw o n eg o  K rzyża  pod D ag  
g ab u r ,  obecn ie  zos ta ły  w y j a 
śnione.

D n ia  4-go s ty czn ia  o godz. 
8 m. 30 z ran a ,  5 sam olo tów  
w łosk ich  b o m b ard o w ało  a m 
b u lans  eg ipsk iego  C z e rw o n e 
go ^Krzyża, a  nie laza re t  am e
ry k a ń sk i .  A m b u lan s  z n a jd o 
w ał się w  od d a li  od  obozu  w o j  
skow ego.

Z sam olo tów  z rzu can o  b o m 
by  i s t rze lan o  z k a r a b in ó w  
m aszynow ych . C a ły  p e rso n e l  
a m b u la n su  j e s t  z a g ran icz n y ,  
sk łada  się z 2-ch E g ip c jan ,  w  
lej liczbie d r .  R ap h ae la ,  i 2-ch 
a n g l ik ó w :  D a w id a  S to k esa  i  
D aw k in sa .  W  re zu l ta c ie  b o m 
b a rd o w an ia ,  a m b u lan s  j e s t  
zniszczony.

U rz ę d o w y  k o m u n ik a t  ab i-  
sy ń sk i  donosi, że sam o lo ty  
w łosk ie  z rzu c i ły  liczne b o m 
by  z gazam i t ru jąc em i,  n a  A m  
b a  - A ladzi,  n a  p o łu d n ie  o d  
M akalle . P oza  tern t r z y  sam o
lo ty  w ło sk ie  b o m b a rd o w a ły  
D eb  - N at,  n ie  p o w o d u ją c  żąd  
uych  o f ia r  w  ludziach .

Z p o w o d u  a ta k ó w  g azo w y ch  
cesarz  ośw iadczy ł  p rz e d s ta w i  
c ielom  p ra sy :  „Z d o ty ch czaso 
w ego p rz eb ieg u  os ta tn ich  o p j  
ra cy j  w o je n n y c h  je s t e ś m y  
b a rd z o  zadow oleni.  U życie  g a
zów p rz e z  W łochów  w nosi d o  
w a lk i  n o w y  czyn/lik ,  d la  nas 
n ie z n a n y  jeszcze, al® H e  sądzi 
m y, a b y  p rzy n ió s ł  on p rz ec iw  
u ik o w i w ie lk ie  su k cesy .



Sfr. 2

Krzywda wyrobnic szumi w  jedwabiach! F
Suchoty, ślepota i pokłute palce szwanki za 2 złote dziennie

Sezon bólów  k a r n a w a ło 
w y ch .  je s t  jed n o cześn ie  sezo
nem  w k ra w ie c tw ie  cha li inn i-  
czetn. W ie lk ie  m ag az y n y  kim  
l e k c y jn e ,  bez w zg lędu  na to., 
czy  s p r z e d a ją  t. zw. tandetę ,  
c / y  tę  sami} tan d e tę  za o p a tru  
j ą  w  w y k w i tn e  e ty k ie ty  Fir 
m ow ę i s p rz e d a ją  za g a tu n k i  
n a jw y ż s z e  — w szy s tk ie  k o 
r z y s ta ją  w y łąc zn ie  z p i a c y  
chałupnic  z t k.

D A W N E , DO BR E CZASY
W ielkie w nrsz,aty firmowe, zatruci 

b ia jące  sta l? pracow nic/ki, zalicza
j ą  się dziś do lak ie j am ej uezpo- 
w ro inej przeszłości, jak  i IcnlAie 
staw ki zarobkowe krańcow ych.

N iektóre ly lko w ielkie sklepy u 
trżym ują  jeszcze po dwie lub trzy 
pracownice stale, k ió re  rnajci za je 
dyne zadanie dokonyw anie t. zw 
popraw ek.

ICH O PŁAK ANY LOS
Los dziesiątek tysięcy chałupni

cz e« kraw ieckich jest opłakany.
Żeby tę s p r a w ę  odpowiednio na 

gwietlić i przedstaw ić ją  ze strony 
najsum ienniejszej, zwróciliśmy się 
po inform acje do jednej z cliulupiii 
czek kraw ieckich, działaczki nu tc 
ren ie pracowniczym , p. Anieli Kwic 
cińskiej.

BRAK IM TEJ 
O RG ANIZACJI

W y w ia d  ten  s tau u w ić  musi 
n ie s te ty  je d y n e  ź ród ło  infor 
m a c y ju e ,  w obec  sm u tn e j  p r a 
w d y ,  że k i lk ad z ie s ią t  ty s ię e \  
c h a łu p u ic zek  k ra w ieck ich  
chodzi santopas i n ie  p r z e d 
s taw ia  sobą  żadnej  lednostki 
o rg a n iz a c y jn e -

— C zem  się ten  b ra k  o rgan i

zacji  t łu m a czy ?  — z a p y tu j e 
m y p. K w iec ińsk ie j .

— S k ła d a ją  się n a to  dw ie  
zasadn icze  p rz y c z y n y :  P ie rw  
sza, to b ra k  sk u p isk a  w a rs / ta  
towego, w k tó rem  n a j ła tw ie j  
u sta lić  je s t  w spó lne  p la t fo r  
m y zaw odow e, a d ru g a  — to 
p o pros tu  fak t,  że k o b ie ty  nie 
p o s iad a ją  z rozum ien ia  dla 
sp ra w  o rg a n iz a c y jn y c h .  Z or
g an izo w an ie  c h a łu p n ik ó w  na 
leżało zaw sze d o  n a j t r u d n i e j 
szych  zad ań  zaw odow ych . Zre 
sztą t rudnośc i  te zrozum ieli  
d o sk o n a le  p rzeds ięb io rcy ,  któ 
rzy  w łaśn ie  w zap ro w ad zen iu  
ch a łu p n ic tw a  w idzie li  n a j 
w iększe  możliwości w y z y sk u

— Czy nie zechciałaby nam pani 
wytłum aczyć, dlaczego praca cha
łupników bardziej odpowiada przed 
sięhioicom, niż praca pracownic 
stałych, w arsztatowych?

— Korzyści <ą aż nadto jasne. Na 
chalupniczkacli zarabia przed-dębiot 
ca przedewszystkiem  wszelkie ubez 
pieczenia. Żadna bowiem z chałup 
niczek kraw ieckich, zatrudnionych 
na terenie catej Polski nie jest ubez 
pieczona, ani w Ubezpieczalni Sp<> 
łecziiej, ani w Funduszu Pracy.

K A żD li JUTRO —-NIEPEW NE
— W czasie ch o ro b y ,  podczas 

w y p a d k u  — zdune są  w szyst
k ie  na  ła sk ę  i r i e ł a s k ę  losu, 
o raz  na  d y s p o z y c ję  w łasn e j  
ch u d e j  kieszeni. S k ład k i  ubez 
p ieczeniow e, k tó re  m usia łby

pra co d aw c a  uiścić za  p ra c o w 
nice, pozostaną  n a tu ra ln ie ,  j a 
go czy s ty  zysk, w kas ie  p r z e d 
sięb io rs tw a. A w reszc ie  d r u 
gą, i zasadniczą korzyśc ią ,  
jes t  kw est  j a  reg u lac j i  ceu. U- 
tnowę o p ra c y  n a w ią z u je  f i r 
ma bez żadnych  zobow iązań  
z k ażd ą  k ra w c o w ą  osobno. W 
tych w a ru n k a c h  p rzed s ięb io r  
ca s taw ia  n a tu ra ln ie  s taw k i 
p rzechodzące  na jśm ie lsze  w y 
o b rażen ia .  4 zło te  za uszycie 
su k n i  nie je s t  w ów czas  s taw  
k ą  fan tas tyczną .  A cóz m a czy 
nic ch a lu p n ic zk a?  Może się 
zgodzić a lbo  n ie  zgodzić. O  
s t ra jk a c h ,  lub  jak ich k o lw iek  
w y s tąp ien ia ch  m usow ych, ja  
k ie  m ożliwe b y łyL y  p rz y  pra 
cy w a is z ta io w e j ,  n iem a n a tu  
ra ln ie  m owy,
WYŻYJ TU ZA D W A  ZŁO TE

— juk się wobec lego przedstawia 
ją  zarobki chalupn.czck kraw iec
kich?

— Te rzeczy są tak indywidualne, 
że trudno ustalić tu ta j jukiekolw iek 
granice. W każdytnbądź razie usta 
lić można, że są krawcowe, którycli 
zarobek dzienny nie przekracza ż 
złotych.

— A zarobki najwyższe?
— istn ieje  znikoma tylko cyfra 

pracownic krawieckich, których za 
robek dzienny sięga złotych 7. Są 
to “ ęc chalupniczki pracujące dla 
dwóch najw iększych w Warszawie 
domów towarowych i szyjące su

T y le  u z y s k u je m y  od pan i 
K w iec ińsk ie j .  In fo rm ac je  n a 
sze u zy sk an e  od innych  chu- 
łupn tczek  k ra w ieck ich ,  stwa 
rz a ją  w  sum ie  o b ra z  p r a w d z i 
w ie  trag iczny .

S zum iące  ta ftam i i p o ły sk u  
ją c e  je d w a b ia m i  su k n ie  bało 
w e naszych  puń, g d y b y  potn i 
fi ly  k ie d y k o lw ie k  p rz em ó 
wić łzam i w y z y sk iw a n y ch  
szwaczek, zep su ły b y  zapew ne  
w łaśc ic ie lkom  sw oim  n ic ty lk o  
bez trosk i  h u m o r  k u rn a w a lo  
w y, a le  i chęć  d o  k u p n a  su 
k ien  g o to w y ch  o p a trzo n y ch  
ładnem i e ty k ie ta m i .

Z każdego szum u ta k ie j  su 
kni p rz e d z ie ra  »:ę słow o w y 
zysk, w k ażd e j  n iem al fałdzie 
k r y j ą  się łzy  w y z y sk iw a n y c h

UW ADZE INSPEKTORÓW  
PRAC Y

Ale n a  s tw ie rd z e n iu  tego  
fak tu ,  n ie  m oże się, n ies te ty ,  
skończyć. In sp ek to i  zy p racy  
m uszą w reszc ie  zadać  sobie 
t ro ch ę  t ru d u  i zna lezć  d ro g ę  
do  źródeł w y z y sk u ,  d o  g ab iu e  
tów właścic ieli  dom ów  k o n 
fe k cy jn y ch .  Muszą w e jść  do 
tych g ab in e tó w  i zapytać* 
G d z ie  są ręce. k tó re  zao p u tru  
ją  w asze m ag a z y n y ? !  W skaż

knie, których cena zaczyna się od i*-*® jb, ab y śm y  mogli u j rz c c  w 
z ło ty ch ‘65. I j a k ic h  w a ru n k a c h  ż y ją ! !

? U ( D R V
n o s u n n e C H  E R V S G  U f Q  R A D T U J A  

f l lf c O D A . i Ś U I I C iA .  C€R6

Tragiczny samobójca legi wśród kwiatów
Z a w .ł y  spór o zm y ś  one p ra w a  p rze c .ę ła  kula re w o lw e ro w a

W czora j w  poi ud n e, p rz y  
ttl. L h łodnej  14, w kw iac ia rn i 
p. f. „J. i ł a p o i r  w W arszaw ie  
p o s trze li ł  się w k la tk ę  piers io  
w ą  33-letni Zdzisław Radecki, 
obecny właściciel tegoż skle
pu . Ił. wysłał bukteciarkę , Ma 
r ję  P io trow ską, do sk lepu  po 
Ćniadauie, p raco w n ik a  zaś — 
E u g en ju sza  M isztala — po pa
Eierosy. G d y  ostatni po cłiwi- 

wrócił, zastał Radeckiego le
żącego na podh.dze, msród 
kfoialóro. D espe ra t ,  k tó ry  zta-

mierzał, po  raz drugi w ys trze 
lić, lecz M is/ta i  w sam ą  porę 
rew olw er odebrał

Lekarz  Pogotowia, po  udzie 
lentu pomocy, przewiózł R a
deckiego, w s tan ie  c ię/k iin , do 
szp ita lu  Dz. Jezus. P rzyby ły ,  
jeszcze przed Pogotow iein, po 
licjanl, znalazł przy  d esp e ra 
cie 220 z ł , k tó re  załąt zył do 
rapo rtu .  B aJu u y  II. o św iad 
czył:

„Ciężko mi, nie mogę żyć. 
Ze mszyiUkicli stron mnie drę-

nił się w k la tk ę  p iersiową, za- czą  i atakują Proszę mnie nie

ZIOŁA Z GÓR HARCU D ra  L AU ERA
sq dobrym środkiem dla uregulowania 
żołedka, usuwajq obstrukcję, sq łagodnym 
naturalnym środkiem przeczyszczaiqcym.

ratoroać, bo i tak żyć nie bę-1 uem rzeczy — usunął  się, zapi 
dę.‘‘ ’ ---------

Policja sklep opieczętowała. 
Z dalszego p rzeprow adzonego 
dochodzenia w yu ika ,  tż wspo 
um iana  k w iac ia rn ia  była olwo 
rzona .w r. 1003 przez Błażeju 
l iapona .  Radecki w ostatn ich  
k ilku  latach był z a rz ą d z a ją 
cym  u t iapona. W r. 1025 — 
1020, w y n ika ły  częste uieporo 
zum ienia  m iędzy Radeckim  i 
Hapoiiem. O s ta teczu ie  R., na 
sk u tek  trzech sp ra w :  o k r a 
dzież i upom inanie  się należ
ności z weksli k radzionych  Ha 
ponowi, był sk azan y  na 2 mie
siące i 2 tygodnie więzienia. 
Po  udbyciu  k a ry ,  Radecki gro 
ził Haponow t, że go zastrzeli.

P rzez i  la ta  (1020 — 1031) 
H apon żyj pod c iągłym  tero- 
reiu R ad ec k a  go. Wreszcie, nie 
mogąc się pogodzić z tak im  sta

Kim jest „tymczasowy gość” !
Je  na k o s z t So w ie tó w  i siedzi w  o tw a rłe m  w ięzie n iu

„T y m c zaso w y m  gościem ” 
p ra s k ie j  po lic ji  n a z y w a ją  w 
C zech o s ło w ac j i  Kasy mowa, bo 
b a te r a  k rad z ieży ,  d o k o n an e j  
p rz e d  m iesiącem  w poselstw ie 
sow ieck ien t w P rudze  C ze 
sk ie j .  K asym ow  sk ra d ł  w ó w 
czas mil jo n  koron  czeskich  z 
k a sy  o g n io t rw a łe j ,  sk ry ł  się 
w .m a łe  i p ro w in e jo n u ln e j  miej 
scowośei k u r a c y jn e j  i ro z rzu t  
n ie  szafow ał sk rad z io n em i pie 
n iedzm i.  S ch w y tan o  go w th w i  
li, g d y  spał p i j a n y  na  schodach 
p e w n e j  wilłr.

K asym ow  b y ł  z a t r z y m a r  v 
p rz e z  p ra sk ą  po lic ję ,  lecz nie 
a r e s z to w a n y  o t ic ja ln .e .  A lbo
w iem  k ra d z ieży  d o k o n a ł  na 
e k s te r y to r i a ln y m  g ru n c ie  po
se ls tw a. O b a  za in te re so w a n e  
rz ą d y ,  sow ieck i i czeski, zaczę 
l y  p ro w a d z ić  rozmowy, n a  le-

m at w y d a n ia  K asym ow a w ła 
dzom sow ieckim . R ozm ow y w 
rezu ltac ie  d o p ro w a d z i ły  do u- 
zgodn ien ia  pog lądów  na tę 
sp raw ę . W ładze czesk ie zgo
dziły  się w y d a ć  K asym ow a. 
Rząd sow iecki je d n u k  nie spie 
szy się z p rz e jęc ie m  z łodzie ja .  
Siedzi on w ięc na raz ie  w w ię 
z ien iu  czesk iem  i to uie w cha  
ra k te rz e  w ięźnia , a  „ tym czaso  
wego gościa ".

T en  n iep ro szo n y  gość s p r a 
w ia  po lic ji  czesk ie j  w is ie  k ło 
potu. Musi s ię  go t rz y m a ć  w 
w ię z ie n :u, a  za razem  a ie  w o l
no za m y k a ć  celi  na k lucz. Z te 
go w zg lędu  je g o  celi p i ln u je  
cz te rech  d e te k ty w ó w ,  k tó rz y  
chodzą za nim, j a k  cienie , i ba 
czą uw ażn ie  na  k aż d y  jego  
ruch. Ci d e te k ty w i  z n a ją  ro sy j  
sk i  i  s t a r a j ą  się ro zm o w am i li

na lić K asym ow i czas.
S ow ieck ie  posels tw o loży  na 

u trz y m a n ie  K asym ow a. Nie 
spożyw a w ięc on s t r a w y  w ię 
z ien n e j .  Ś n iadan ie ,  ob iad  i k o 
lac ję  p rzy n o szą  m u z p o b li
sk ie j  re s ta u ra c j i .

K asym ow  j e d n a k  s ta je  się 
coraz  b a rd z ie j  n iep o żąd an y m  
gościem. C zesk ie  w ład ze  posta 
u ow iły  w ra d y k a ln y  sposób za 
ła tw ić  tę j e g o  sp raw ę .  Zażąda 
no od Sow ie tów , b y  j a k  n a j 
szybc ie j  go zab ran o .  G d y  zaś 
to nie nes tąp i  w  n a jk ró ts z y m  
cza: e, K asy m o w a w ys ied li  się 
z g ra n ic  C zech o s ło w ac ji ,  j a k o  
n iep o żąd an eg o  cudzoziem ca. 
Vi o s ta tn im  w y p a d k u  j e d u a  
ty lk o  t ru d n o ść  s tan ie  p rzed  
C zec h o s ło w ac ją :  j a k i  k r a j  b ę 
dzie chc ia ł  p r z y j ą ć  K asym o- 
w a l , '

su jąc  re jen ta line  sklep żonie 
swej, 57-letniej Ju lj i,  z w arun  
kiciu, ab y  prucow ula z synem, 
2i3-leluim H enryk iem . D ow ie
dział się  o tein Kudecki i uu- 
tychm ias t  powi ocii do sklepu 
Ju lj i  H., obiecując, że j ą  po 
ślubi.
J A  TU RZĄDZĘ, JA  JESTEM  

H ŁAŚCH  IELEM  
Było to w 1931 r. N a iw na 

kobieta  uw ierzy ła  szauluży- 
ście i złożylu podpis nu um o
wie p ry w u tu e j,  z Której wyni 
kalo, że właścicielem kw i leiar 
ni jes t  Radecki. Tym czasem  
R., będąc „właścicielem", od 
tej pory  p rzyw łaszczał sobie 
niemal wszystk ie  dochody ze 
sklepu, nie s ta ra ją c  się wcale 
wchodzić w t ru d n e  położenie 
Mapouowej. Zatargi m iędzy  R. 
i H. zaostrzały  się z każdym  
dniem . Wreszcie w listopadzie 
r. iib. Radecki pobił ł łapouo- 
w ą i w yrzucił j ą  ze sklepu, 
m ów iąc. „ J a  jes tem  właścicie 
lein k w iac ia rn i" .  Zrozpaczona 
kob ie ta  sk ierow ała  k i lka  
skarg  za pośrednic tw em  ad  w. 
R y n k iew icz a ,  — do p ro k u r a 
tora, — na Radeckiego, za o- 
szustwo, k radzieże  i pobicie. 
S p ra w ą  tą  za ją ł  się w ów czas 
mąż H aponow ej,  k tórego  żo
na, po pobiciu p izez  R adeck ie  
go, przeprosiła .

W e s o ł y
HąctBt

SĄSIEDZI
D o k o m iśa r ja tu  wszedł zde

n erw o w an y  jegomość.
— Banie p rzodow niku , ja 

ju ż  d łużej nie mogę!
— Co pan  chce?
— Ja  chcę spokójI I więcej 

nic!
— O  co chodzi?
— O  co? S p y ta j  sie pan  le

piej ile chodzi! Osiem osóbl 
Szimilnwicz chodzi, jego żona 
chodzi i sześcioro dzieci cho
dzi! l a m  i zpow rolem  tam i 
zpow rm em ! 1 w szystko  u ad  
m oją g łow ą I

—  K to to jest S zm ulnw tcz?
— Szmukowic-z? O n  m a

[>rócz b ielm a na oku sk lep  ga- 
a n te ry jn y  i z a tru w a  mi życ-ie! 

I za co, się py tam ! te  j a  śp ie  
z jego żoną im tych sam y ch  
schodach? To nie jest przyczy, 
ual Przecież j a  śp ię  o p ię t ra  
niżej

—- C o  on p a n u  zrobił?
Ja  ży je  sobie ja k  samiec, 

to znaczy zupełn ie  sam  i ko 
cham  spokój. Ale od czasu jalc 
S ziii u łowicz mieszka tiude m n ą  
j a  w urju ję!  O n  mu sześcioro 
dzieci! C u d n e  bobasy, żeby  
ich szlag trafił .  N a js ta r sz y  
syn mu 17 lut. to go ju ż  ods ia-  
wili od piersi m atk i d w o jg a  
nieśluLuycb dzieci. Bo on 
k .a d ł  dla uicj pończochy sw o
ich sióstr!

— Ale czem p an u  zak łóca
ją  spokó j?

— C zem ? Nogami! J ak  d w a  
s ta re  Szm ułowicze i sześć odo  
dych  zaczną  chodzić po 
m ieszkaniu , to j a  w a r ju ję ,  ta 
ki buk.

Poszedłem do nich n a  górę.
— K up pun nam — m ówi 

Szmulowk-z — pantofle  na g a  
m owych obcasach- to  będzie 
mniejszy ha łas .

Kupiłem Osiem par .  Ale co 
to pomogło! Chodzili ciszej, 
ale  d w a  razy  więcej, bo dzie
ciom się tc pan to fle  spodobały . 
Poszedłem znow u na górę.

— Dzieci chodzą — m ów i 
Szmulowicz, — bo nie m a ją  
ua czem siedzieć. K u p  pan  im 
w ygodne krzesła.

K uniłem  pól tuzina  w yście
łanymi krzeseł. Ale cu to po
mogło? Przestali chodzić, ale 
od la n a  do nocy suw ali  k rzes  
la. Sic bawili w kolejkę*.

Poleciałem zuów do Sztnulo 
wicza.

— Kup n an  mówi d y w a n y ,  
to nie będzie słychać  su w an ie .

Kupiłem trzy  dyw any .. .  1 
co pan  tnvśli? Że inam spo
kó j?  S k ąd f  O d  rana  do tmcy 
trzep ią  mi n ad  oknem  d y w a 
ny!

— No i co? Znów n an  po
szedł do Szimiłowicza f

— l a k !  I wie pan  co rm m ó
wi?... Żebym im kupił  ogró
dek! To będą  sobie trzepać w  
ogródku.

Napoleon Sądek

iiow o lem zdrow ia u dzieci je s t dobry apetyt. 
Pożywienie dziecka musi być bardziej treściwe 
i zaw ierać więcej odżywczych składników, niż 
pożywienie dorosłych, dziecko ho w uiu musi ro

snąć i rozw ijać się.
N ajlepszym  sposobem przysw ajan ia przez orga
nizm dziecięcy potrzebnych mu kato ry j i w ita
min je s t regularne odżyw ianie go czekoladą 

MLECZNĄ WITAMINOWĄ P L L  T O S . 
Dziecko, tak  odżywiane, n “biert. wagi i zdrowia, w yróżnia się piękną 

cerą, żywem spojrzeniem  i radością życia

C ze k o la d a  M L E C Z N A  W I T A M I N O W A
je s t dostępna a la  nejuboższyeh d_iieci— tabliezza kosziuje od 20 gr
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Am nestia wraca ludziom wolność i troskę o byt
Szeroko rozwarły się wrota wiezienne dla 20.000 ułaskawionych

W ysoki,  p r a w ie  c z te ro m e tro  
y y  Mur o tacza sza ry ,  w ie lk i 
dom. Z boku  n iew ie lk a  w ie 
ży czk a  oszklona, a  w n ie j  k i l 
k u  u z b ro jo n y c h  w k a ra b in y
(lo l ic jan tó w , w dz ień  i w nocy 
Jacznie ro z g lą d a ją c y c h  się na 

w szy s tk ie  s t ro n y ,  r o d  m ure tn  
znów po lic janc i  co k i lk a n a 
ście k ro k ó w . Na sza ry m  m u 
rze. jak  k rz y k ,  c ze rw o n a  t a 
b l ic a :  W ięz ien ie  d la  m ężczyzn 
n a  D z ie ln e j  w  W arszaw ie .

Dziś p a n u je  tu  ruch  n tezw y  
k ły .  C o  k i lk an aśc ie  m inu t o- 
łw ie r a  się c iężka, cza rn a ,  żelaz 
n a  b ra m a ,  by w y p u śc ić  naze- 
w n ą t r z  jak ąś  nędzną  lu d zk ą  
postać ,  p rz ew aż n ie  z toboł
k iem , czy p aczką  w ręku .

Po d ru g ie j  s t ro n ie  u licy  g ro  
m ad a  ludzi, s to jący ch  n ie ru 
chom o pod m u ram i dom ów . 
T o  rodzina , k re w n i ,  p rz y  jacie  
łe oczeku ją . . .
N AK A Z O D R Y W A  SIĘ O D  
T E J  CIŻBY KILKA OSÓB

i b ieg n ie  p rzez  jezd n ię ,  nie 
z w ra c a ją c  uw agi na deszcz  i 
błoto, na sp o tk a n ie  w r a c a ją c e 
m u  do  w olnego  życia w ięźn io 
wi. S ły ch ać  o k rz y k i  radości i 
p o w itan ia .  _

— W Y PUŚCILI CIĘ, 
F E L E K ! -  

wola s ta ra ,  b iedn ie  u b ra n a  k o 
b iec ina ,  o b e jm u ją c  m ilosnem  
sp o j rz e n ie m  m łodzieńca , k tó 
ry  p ro s tu je  się, j a k b y  z d łu g o  
t rw a łe g o  snu obudzony . P o p rą  
w ia  na sobie, d ługo  zap ew u e  
nieuoszoue, cy w iln e  ubruute .

7-  W ypuścili  mnie, m a tk a ,— 
mówi, — ale  M am ek został się 
— p r o k u r a to r  dal mu a p e la 
cję.

M atce tw a rz  p o sęp n ie je ,  a le  
p a t r z y  zqów na syna  i m ów i:

— N ic  dam  ju ż  te raz ,  a b y ś ta  
Się do „m an tra"  znów dosta li  — 
do  uczc iw ej ro b o ly  zagonie!

D o g ru p k i  ro z m a w ia ją c y c h  
zbliża  się d o s to jn y m  k ro k iem  
„pan  w la d z a “ .

— R ozejść  się! — m ów i głoś 
no.

C ic h n ą  ro zm o w y  i p o w ita 
nia. W szyscy pośp iesznym  k ro  
k iem  odchodzą. 'J am  w w ięz ie  
niu n auczy li  b e lk a ,  co to roz
kaz  i szacunek  dla w ładzy!

Znów k i lk an aśc ie  m inut o- 
ozek iw an ia .  Ci, co s to ją  pod 
m u ra m i  dom ów , n iec ie rp l iw ią

~  C O  TA K  D Ł U G O ? MOŻE 
IU ż  DZIŚ NIE W Y PU SZCZA 

J Ą ? -
P y ta  ja k a ś  m łoda d z iew czyna .  
D łu g ie  za p ew n e  m iesiące cze
k a ła  na męża, czy k o ch an k a ,  
a le  te  m in u ty ,  te o s ta tn ie  m i
n u ty ,  k tó re  ich ro zd z ie la ją ,  są 
n a jn iezn o śn ie jsze ,  n a jd łu ż 
sze... S ły ch ać  zg rzy t  p r z e k r ę 

canego  w  zam k u  k lucza . P o n u  
ra  b ra m a  znow-u się pow oli o- 
tw-iera. T rzech  u ła sk aw io n y c h  
opuszcza m u ry  w ięz ien ia .  
„ N O W E  S IT K O -  N A  K O Ł E K

N ie p a trz ą ,  czy  kto n a  nich 
czeka, idą wesoło, p o d śp iew u 
jąc sobie, a radość  rozsadza im 
piersi! N areszc ie ,  tak  d aw n o  
o czek iw an a  w olność! S p o g lą 
d a j ą  z ro z rzew n ien iem  na nę
dzne  i b ru d n e  d o m y  ulicy  
D z ie ln e j .  D la  nich oue są  pięk 
ne i now e, bo  to  d o m y  w o ln o 
ści!

Z p rz e c iw n e j  s t r o n y  p o l i 
c jan t  p row adz i  now ego lokato  
ra  na P a w ia k .  C i,  p rzed  ch w i
lą w y puszczen i ,  z ża lem  i 
w spółczuciem  p a t rz ą  na  niego. 
Idzie powoli, ze spuszczoną glo 
w ą n o w y  p rzes tępca .  D ziś p rze  
cież k ażd e  o tw a rc ie  b ra m y  
w ięz ien n e j  je s t  zw ia s tu n em  
wolności. T en  zaś zg rzy t  k lu 
cza m a inną  bo lesną  w y m o 
wę...

Z H O T E L U  P O D  M O N O - 
KLEM “

M nie j  p rz y g u ę b ia ją c a  a tm o 
sfe ra  p a n u je  p rzed  a re sz tem  
c e n t r a ln y m  na D an ilow iczow - 
sk ie j .  T u  s ia d u je  a r y s to k r a 
c ja  p rzes tępców . S iedzą  za ru 
letkę, za „p la j tę " ,  a lbo  szm u- 
giel i różne  p rz e s tęp s tw a  adm i 
n is t racy jn e .

To też o cz ek u jące  n a  nich 
rodz iny  i w spó ln icy ,  k tó rz y  
dzięki szczęśliw em u zbiegowi 
okoliczności, nie dzielili  i  n i 
mi celi, in n y  zu p e łn ie  m a ją  w y  
gląd, niż o cz ek u jąca  b iedo ta  
na D z ie ln e j .  W idać tu w-ytwor 
ne panie , u b ra n e  w bogate  fu
tra, z a la tu ją c e  drogie tn i  perfu  
mami. K ry ją  się p rzed  de>z 
czem po b ram ach , a lbo  w  t a 
ksów kach .

Tu ju ż  d łu że j  t rw a  zw a ln ia 
n ie  w ięźniów . Każdy z nich 
przecież  musi o d eb rać  z d epo  
zy tu  p ierśc ionk i złote, z e g a r 
ki, i p rze l iczy ć  p ien iądze .  Nic

te d y  dziw nego, że a re sz t  ce n 
t r a ln y  nosi w śród  św ia ta  prze  
s tępców  ironiczną nazwTę „H o 
telu  pod m o n o k lem “.

A  T E R A Z  PY TA M Y : C O  
D A L E J?

W ięz ien ia  w  c a łe j  Polsce 
w y p u śc i ły  3 s tyczn ia  ze sw ych 
m urów  20.000 w ięźniów . W s a 
m ej W arszaw ie  zw oln iono  do 
d n ia  w czo ra jszeg o  700 osób.

J a k  zm n ie jszy ć  p rzepaść ,  
k tó ra  w y tw o rz y ła  się m iędzy  
u ła sk aw io n y m  w ięźn iem , a 
spo łeczeńs tw em ? J a k  zapob iec  
p ow ro tow i tych  fudzi na złą 
d ro g ę ?  P rzec ież  w ięz ien ie  ma 
być  n ie ty lk o  k a rą ,  a le  i d ro g ą  
n aw ró cen ia ;  w ie lu  m a  się w 
niem n au czy ć  żyć uczciw ie 
w śród  b liźn ich  na  wolności.

C a łe  k a d ry  tych  ludzi, jeś li  
nie są to jed n o s tk i  do  g ru n tu  
zdem ora lizow ane , re c y d y w i
ści i na łogow cy  — n au czy ło

się w  w ięz ien iu ,  j a k  n a le ż y  
uczciw ie pracowTać. Ale, g d y  
m ów im y  o p racy ,  to z a raz  z ja  
w ia  się p y ta n ie :

J A K  ZNALEŹĆ P R A C Ę ?
P rzec ież  d la  nas, ludzi,  k tó 

rzy n ie  ze tknę li  się n ig d y  z k a  
rżącą rę k ą  sp ra w ied l iw o śc i  — 
tej p ra c y  tak  często  b rak .

T y m  ludziom  trzeb a  d ać  p r a  
cę, żeb y  nie by ło  złych  sybua- 
cy j  — oskom y, żalu  do  sp o łe 
czeń s tw a  i życia . O czyw iśc ie ,  
będą z pośród zw o ln io n y ch  i 
tacy, s łabego  c h a r a k te r u ,  ta c y  
na łogow cy , co za raz  zaczną  
swój n iecny  p ro c e d e r  i w ró cą  
ood klucz, a le  w ięce j  będz ie  
tych, k tó ry c h  „n a j le p sz e  s u 
m ienie popsu ło  złe położenie'*, 
Do nich trze b a  w y c ią g n ąć  r ę 
kę pom ocną  i n ie  p am ię tać  im, 
co by ło .

Ci ludzie  p o w in n i  w ró c ić  do  
życ ia  „z czy s ty m  a rk u sz e m  p a  
p ie ru " ,  jak ludzie  uczciwi.

Mężczyzna, który przestał być kobieta
99B y ł a  p a n n a * *  Zefenlro nie u/ie, czy  i  k i e d y  s i y  ożeni

W w ig i l ję  Bożego N a ro d zę  
n ia  p. Z d en k a  K oubkow a o t rz y  
m a ła  k i lk u d n io w y  urlop . Poż.e 
g n a ła  się ze sw y m . ko legam i 
b iu ro w y m i,  k tó rz y  życzyli j e j  
w esołych  św iąt ,  i opuściła  biu 
ro. T a e legancko , acz sk ro m  
nie o d z ian a  d z iew czy n a  zw ru  
ca la  na  u licy  pow szechną  uw a 
gę. A obecn ie  je s t  j u ż  ona na  
nem  Z d euk iem  K oubkiem . Do 
h rz e  u szy ły  g a rn i tu r ,  spodn ie  
św ieżo o d p ra so w an e ,  lśn iąca 
b ia ła  ko szu la  i d o b rz e  związu 
ny k ra w a t ,  czyn ią  zeń b ard zo  
e leg an ck ieg o  m łodzieńca .

G d y  Zdenek  K oubek  po raz 
p ie rw szy  z jaw ił  się u b ra n y  po 
m ęsku  w  cu k ie rn i ,  zna jom i 
p rz y w ita l i ,  go se rd eczn ie  w y 
k r z y k u ją c :

— Z denka!  T o  ty !  J ak a ś  ty  
e leg an ck a!

J E J  P IE R W S Z E  U CZU CIE, 
J A K O  C H Ł O P C A

P e w ie n  d z ie n n ik a rz ,  obecny  
w c u k ie rn i ,  pop ros i ł  K oubka , 
by  m u opow iedz ia ł  ,o sw ych  
p ie rw szy ch  w rażen iach ,  j a k ie  
odniósł,  j a k o  m ężczyzna. 

O czy  K o u b k a  b y ły  roześm ia
ne.

— P an  się c h y b a  zdziw i, że 
p a r a d u ję  w tym  s t ro ju .  O d  so 
boty  je d n a k  w ład ze  o f ic ja ln ie  
m n ie  uzn a ły  za m ężczyznę.

— C zy  ta  zm iana  płci i na 
zw iska s p ra w i ły  p an u  w iele  
t rudnośc i?

— N a jm n ie jszy c h .  Mój ad 
w o k a t  zw rócił  się w tej s p r a 
wie do w ładz , p rz e d s ta w ia ją c  
św iad ec tw o  le k a r sk ie  i na tych  
miast zadośćuczyn iono  jeg o  
prośbie.

— A... o j ie rac ja?
— Byl to d ro b n y  zabieg, Jctó 

ry  n ie  sp ra w ił  mi w ie lk iego  
bólu. Poza tem  za d w a  tygo  
d n ie  m am  się p o ddać  d ru g ie j

— W ów czas będzie  p an  cal 
kow ic te  m ężczyzną?

K oubek  n ie  może p o w s trzy  
m ać śm iechu , k tó ry  w y w o łu je  
to n ie d y s k re tn e  p y ta n ie  dzień 
n ik a rza .
PR ZE STA Ł A  BYĆ K O B IE T Ą  

O D  W IOSNY
— O d  zeszłej w iosny  cz u ję  

się j u ż  m ężczyzną . O d k ą d  się 
n im  poczułem , po rzuc iłem  
le k k o a t le ty k ę  kobiecą ,

— C zy  porzuci p an  n a  zaw  
sze sp o r t?

— Nie. Liczę obecn ie  22 la 
ta  i spodziew am  się, że je s z 
cze u zy sk am  su k cesy  w  d z ie 
dz in ie  sp o r tu .  O b ecn ie  g ram  
w p i łk ę  nożną  i do  tego  w cale  
nieźle, tak  p rz y n a jm n ie j  m ó 
w ią  mi ko ledzy . Niebaw-em 
s tan ę  p rz e d  k o m is ją  p o b o ro 
wą. Jeśli o k aże  się, że będę 
zdo lny  do  p e łn ien ia  s łużby  
w o jsk o w e j ,  c h ę tn ie  w d z ie ję  
na  s ieb ie  m u n d u r .

— C zy  n ie  o b a w ia  się  p an  
t e j  c iężk ie j  s łużby , do  k tó re j  
p a n  nie je s t  p rz y z w y c z a jo n y ?

— Z upełn ie  nie. Będę dum  
ny z tego, że w ładze  pozw olą  
mi zostać żo łn ierzem . G d y b y  
zaś m nie n ie  p rz y ję to ,  będę 
p łacił  p o d a tek  w o jsk o w y ,  j a k  
w szyscy  inni m ężczyźni,  k tó 
rzy  nie odby li  pow-inności 
w o jsk o w e j .

— Pozw olę  sobie zadać  jesz  
cze je d n o  p y ta n ie  — w trą c i ł  
d z ien n ik a rz .  — C z y  m a  pan  
za m ia r  ożenić się?

Z d en e k  Koubek, k tó r y  p ra w  
do p o d o b n ie  p rz e w id y w a ł  to 
p y tan ie ,  uśm iechną ł się.

— Pan  c h y b a  rozum ie, że to  
b a rd z o  d e l ik a tn a  sp ra w a .  Je-
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j a k  donosil iśm y, w sobotę  p r / e d  p o łu d n iem  n a  Z am ku K ró le w sk im  o d b y ła  się  podn iosła  
u roczys tość  w ręczen ia  p rzez  P, P r e z y d e n ta  R. P. b i re tu  k a rd y  n a lsk ieg o  J. E. k a r d y n a ło 
w i  M arm ag g iem u , p ro n u n c ju s z o w i  A posto lsk iem u. N a  z d ję c iu  f r a g m e n t  u roczystośc i

yt k a p l i c y  Z am k o w e j .

s tem  b a rd zo  m iody , a  po za  
tem, m ów iąc  p ra w d ę ,  n ie  m ia  
lem jeszcze  czasu, by się n ad  
tem  zas tanow ić .  Może p ó ź n ie j  
ożenię  się.

D z ie n n ik a rz  p o d a je  K oub- 
kowi rę k ę  i d z ię k u je  za w y 
w iad. Z denek  mocno, po m ę
sku śc iska  p o d an ą  dłoń. N a 
w et po tym  uścisku  m ożna  po 
znać, że Z denki K o u b k o w e j  
n iem a ju ż ,  a  n a ro d z i ł  s ię  Z de  
nek  K oubek . Z w cześn ie jszy ch  
re w e la c y j  naszych , C z y te ln i 
cy w iedzą ,  zapew ne , że K ou- 
bek, jeszcze... j a k o  p a n n ą  
K oubkow a , b y ł  św ie tn ą  le k k o  
a t le tk ą ,  d opók i  n ie  o d k ry to  
j e j  „d w u p lc io w o śc i"  z p rz e w a  
gą ro d z a ju  m ęsk iego .

Coś— 
effer Ran i

P iękna pani doskonale  td a je  tob ie  
spraw ę ł  tego. ja k  w ażną  jest rze
czą tw arzow e uczesanie. Ładnie uło
żone w łosy  stanow ią odpow iednie  
tlo dla tw a rzy  podnosząc je j  urodą. 
N iejednokro tn ie  się zdarza , ie  pani 
ku p u ją c  n o w y  kapelusz, stw ierdza , 
Z przerażeniem , że  w  ża d n y m  z  m o d  
n ych  fasonów  nie jes t je j  do tw a rzy . 
Droga i m ila  pan i  —  nie trzeba  ta k  
przesądzać sp ra w y  —  ile ra zy  spra
w ia  sobie pani n o w y  ka p e lu s ik , pro
szę zaw sze  p rzy m ie rzy ć  go do  inne
go uczesania  —  parę w yp ró b o w a 
n ych  uczesali i oto na pew no okaże  
się w  rezultacie, t e  jes t pan i w  ka 
peluszu  ja k  n a jp iękn ie j N ow a lin  ja  
kapelusza  w ym a g a  p rzew ażn ie  i no  
m ej lin ji uczesania. Poza tem , a pro  
p o t uczesań pragnę paniom  zakom u  
nikow ać, że  na p rzedpo łudn ie  nosi 
się grube, g ładko  zio ijane loki. Na- 
tomieist na w ieczór uczesanie jest 
bardzo  strojne. lVłosu odczesane są 
Z czoła, lub  przedzielone i p rzycze 
sane g ładko  nad czołem  i p r z y  skro  . 

niach. P rzy tr zy m u je  je  p ię k n y  d ja 
dem , ro k tó rym  zaw sze jes t laK do 
tw a rzy  ka żd e j kobiecie  —a zaś resr 
ta  w łosów , w  ty le  g ło w y  zm in ię ti 
jes t w  su te  loki, tw orzące ponad  
djadem em  ja k b y  aureolę. J e s t to  u - 
czesanie, k tó re  posiada tę zaletę, i e  
je s t tw arzow e d la  ka żd ych  rysów .

Polsk ie  L inje  Lotnicze

„ l  O T ”
za p ra sz a ją  do odbycia  podroży  

pow ietrznej 
taniej — w y g o d n e j  — szybkiej
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W IADCMOSU S P O R T O W E
Echa skandali sportowego w Katowicach

(J.) G lośnen t echem  rozeszły  
s ię  po  ca łe j  Polsce wieści o 
n ie s ły c h a n y c h  b ó jk a c h ,  k tó re  
m ia ły  m ie jsce  w K atow icach  
w  czas ie  i pc  m eozu m iędzy  
Śląsk ń u  KI. H o k e jo w y m  a naj 

l u j r c  d ru ż y n ą  w ied e ń sk a

W ie d e ń c z y k ó w  z n a m y  z n a j  
lep sze j  s t ro n y .  G ośc im y ich 
aawsze chę tn ie ,  a lb o w iem  po 
za w alo ram i czysto  spo rtow e  
m i r e p r e z e n tu ją  godn ie  tak 
r z a d k o  o g ląd an e  d żen te lm en  
s tw o  na lodow isku .

1 n ag le  zu n e łn ie  n ieo czek i
w a n a  b om ba: w iedeńczycy
i n i c j u j ą  b ó jk i ,  wiedeńczyc*\ 

w  roli b ru ta ln y c h  napas tn i  
k ó w !  M ało  tego, g d y ż  w iedeń  
czy cy  w o h y d n y  sposób potui 
b o w a lj  b ez s tro n n eg o  sędziego  
G zy to n ie  za wiele , j a k  na  ie 
deu  m ecz? C zy  to p rzys to i  ze 
społowi, k tóry  zna jdow ał w 
Po lsce  se rd eczn ą  gościnę.

P o p ro s tu  w ie rz y ć  się nie 
chc ia ło ,  że za jśc ia  p o d an e  w 
ik ró c ie  te leg ra f iczn y m  w rze 
czyw islośc i b y ły  znacznie  
w ięk sze .  Doszło do  tego, że 
w ied e ń czy c y  ab so lu tn ie  nie 
p a n u ją c  nad roz ig ranein i na 
m ię luośc iam i zach o w y w a li  się 
Z upełn ie  ju k  w M eksyku . Bru 
k u w a to  ty lk o  re w o lw eró w  u 
p o la ła b y  się  k rew . C hoć, i bez 
teg o  nuliczono k i lk u  c ię /k o  
k o n tu z jo w a n y c h

Mecze b u k e jo  ve z n a tu ry  
rzeczy m e  *ą g rą  zby t p rz y -
tem ną. O p e ro w a n ie  Uiugieun 

ó jam i o raz  . .u zb ro je n ie "  w po 
btaci łyżew  przy  szy b k ie j  jeź  
d z ie  z j e d n e j  s t ro n y  a chęci 
n ied o p u szczen ia  p rzec iw n ik u  

do s t r z a łu  — musi epuw odo 
w ać  g rę  o s t rą  Kwest ją s/.vb 
k ich  a e c y z y i  sędziego jest, by 
w za ro d k u  dusić  w sze lk ie  zna 
m io p a  g r y  b ru ta ln e j .

P rz y p o m in a m  sobie, że w 
czasie f ina łow ego  m eczu o mi 
t t rzo s lw o  św ia ta  ro zeg ran eg o  
m ięd zy  K a n ad ą  a USA w Kry 
n icy  p am ię tn eg o  roku  I9A1. 
g racze , usiłowali „chodzić"  na 
całego, b p r y iu y m  in ic ja to rem  
„z d e rz eń "  by ł s ły n n y  Watson 
y d ru ż y n y  a m e r y k a ń s k ie j  a 
w y k o n a w c ą  je g o  n iem nie j  zna 
j y k o lega  m uty, k rę p y ,  a le  sil 
n.y j a k  t u r  R am say . Sędzia

Czy Jestei członkiem LOFP

w sp o m n ian eg o  m eczu (bodaj, 
że Włoch) o d ra z u  uśm ierzy ł 
te m p e ra m e n ty  ro z w y d rz o 
nych  g raczy  i obeszło  się bez 
p o w ażn ie jszy ch  a w a n tu r .

Inna sp raw a ,  że zaciekłość 
h oke is tów  w y ra z i ła  się w zła 
m an iu  k i lk u n a s tu  k ijów ...

D ro b n y  ten e p .z o J  św ia d 
czy dob itn ie ,  że w meczu h o 
k e jo w y m  m ogą  dziać  się róż 
ne cuda .  Ale n ie  z a p o m in a j 
my, że w ów czas g ra  to c z y h  
się o n a jw y ż sz ą  s taw kę . P rze  
cież w a lczono  o m is trzos tw o  
św ia ta .

A w  K a to w icach ?  Z w y k ły  
tow at zysk i m ecz p rzeo b raża  
się w o rd y n a rn ą ,  n ies ły ch an ą  
bó jkę ,  p rz y p o m in a ją c ą  niem al 
nożow e ro z p ra w y  na p e r y fe r 
iach m ias ta  o późne j nocy...

J a k  w y n 1 ka z t la lszy ch  w ie 
ści b ez p o ś red n ią  w in ę  za zoj 
ścia ponoszą w iedeńczycy ,  W! 
docznie n iep rzy zw y cza jen i  
do k lę sk  (k ro n ik a  n o tu je  tz ę  
ste p o rażk i  w ied eń czy k ó w ),  
p an o w ie  ze zn ak iem  WEV, po 
puścili cugli i w te d y  rzeczy 
w istość o k az a ła  się zgoła p o 
c z w a r  na Z am iast  g raczy  u j r z ę  
l iśm y b a n d ę  łobuzów , k tó rzy  
n ie  I aeząc, i e  sa n a  te re n ie  
sp o r to w y m , n ie  bacząc, że są 
gośćmi, w y s tąp i l i  so l id a rn ie  ■ 
poczęli sobie  u rząd zać  „din 
to j ry " .  P a d a ły  g ę3tc razy , o- 
b - ja n o  się tak  ostro , że u a ru  
sznno k rę g o s łu p y  i t. d.

P o s taw a  w ied e ń czy k ó w  mu 
si b udz ić  zdum ien ie ,  g d y ż  jak 
to poda liśm y  byli oni zaw sze

mi. C óż  w ięc  m ogło  spow odo- 
wuć ta k ą  nag łą  zm ianę?

I te ra z  d o p ie ro  d o c ie ram y  
do ź ró d ła  zajść . W iedeńczycy ,  
k to iz y  p ie rw szy  mecz w y g r a 
li ze ś lązakam i,  byli p rz ek o n a  
ni, że i d ru g i  nie d o s ta rc zy  im 
żad n y ch  trudnośc i .  O k az id o  
się je d n a k ,  że ś lązacy  postali 
zasileni k i lk u  g raczam i C ra -  
covii i dz ięk i  tem u  pokusil i  
się o zw ycięstw o. A g d y  pad ła  
p ie rw sza  b ra m k a ,  n a b ra n o  im 
pę tu  do... d ru g ie j .  W reszc ie  
p rz y sz ła  d r u g a  i w te d y  nas tą  
p d  o p isan y  szal w ie d e ń c z y 
ków.

W niosek  p ro s ty :  w ied eń czy  
cy uie p o t ra f ią  p rz eg ry w a ć ,  
A g dy  p r z e g ry w a ją  w te d y  za 
p o m in a ją  o sw ych  ro lach  i bu

na jczy s tsze j  k rw i  spo rtow ca-  dzą się n isk ie  in s ty n k ty .

K rw a w e  a w a n tu ry  w Kalo- 
w icach  w in n y  p rz y n ie ść  j e d 
no: WEV uie pow in ien  ju ż  n i
g dy  w ięce j dostać  p ra w a  w ja 
zdu w g ra u ic e  Polsk i.  Zespól, 
k tó ry  m iast  g rać ,  u rz ąd za  o b y  
dn e  b ó jk i  nie m a p r a w a  w y 
s tępow ać  w Polsce. Pseudo- 
spot-towcy z p o d  zn a k u  WfclV 
winni zna leźć  się poza n a w ia 
sem w sze lk ich  po czy n ań  n a 
szych k lubów .

G d y  w ied e ń czy c y  o b u d zą  
się ze swego „odrę tw ien ia  
w ted y  no pew n o  sami z ro zu 
m ie ją ,  że tc co się s tu ło  w Ka 
tow icacb  k w a l i f ik u je  się p od  
odpow iedn i  p a r a g ra f  k o d ek su  
ka rnego . L odow isko  może być  
te ren em  m n ie j  lub  w ięce j  za
c iek ły ch  zniagań a le  nu k r y 
m inał uie ma tatn m iejsca.

Makabi zwycięża Wawel 10 :6
Spotkanie Rosenblum  —  Chrostek k o ń c zy  się rem .sam

T ło k  p rz e d  b ra m ą ,  tłok 
p rzed  w ejśc iem , tłok ua sali, 
tłok p rzed  ringiem . O to  pierw 
sze w rażen ia ,  j a k ie  odnoM sie. 
g dy  się wchodzi na pole bi 
iw y, gdzie  m a  rozeg rać  się b a 
t a l i a  m iędzy  k ra k o w sk im  W u 
w elem  a  m ie jsco w ą  M akabi.

W łaśc iw ie  pub liczność  p r z \  
sz la  w p ierw sz>nt rzędzie  dł 
sk o n tro lo w an ia ,  j a k  d ługo  Ru 
seu b lu m  u t r z y m a  się w walce 
z b o jo w y m  C h ro s tk iem . P rze  
k o n a ła  się, że nie by ło  luk źle 
Ale o tem pou iże j.

Mecz w sum ie  n ie  s ta ł  na 
w ysok im  poziomie. W łaśc iw ie  
b y ła  to ty p o w a  sza rzyzna  bo 
ksersk a ,  lek  często oglądami 
n a  zuwodui h n ie ty lk o  w stoli 
cy. Boks p re zen to w a li ;  Jak u

bow icz, K olonko no i d w a j  nie 
ustępliwo „ p u n c h e rz y '  C h r o 
stek  i Rosenblum . N a d o b rą  
s o ra w ę  trze b a  w spom nieć  o 
Wiięku. Z g rab n y  ten b o kserek  
stanow czo j e s t  p rz e re k la m o 
w any .

\  yu ik i  w a lk :  w w alce  p o 
za k o n k u rse m  d w a  k o g u ty  Ma 
k a b i : '  Borenszteiri i Finkeil- 
sztein  rozegra li  w a lkę ,  zakon-
■zon > zw ycięs tw em  p ie rw sze 

go. B orensz te in  to d o b ry  n a 
rybek .

W aga m usza; Jakubow icz-— 
Jeż y k .  D tu g o ręk i  k ra k o w ia 
nin je s t  s tanow czo  s laby , W 
■‘-ej rundz ie  idzie k i lk a  razy 
na desk i,  w trzec ie j  sędzia 
u z e r y w a  w u jkę  i ogłasza tecn 
l iczny nokau t .

W7ag a  kogucia :  R undsz te in

W kaEeldoskopie w d a rze i
12 siyc/r.h S toda — GwJezda

W najb liższą niedzielę od-1 wiek Rotholc stale w y s tęp u je  
będzie się mecz bokserski mię I w muszej wadze, a  jego przę
dzy  S kodą  a  G w iazd ą  Będzie i c iw nik  w koguciej, w iadomo 
to spo tkan ie  tow arzysk ie  i m a jes t  powszechnie, że Rolhoic 
być rew anżem  za vv oką im  
rażkę, jak ą  poniosła G w iazd a  
podczas  mislrzoslw,

Ale to nieważne. W ażniej
sze, że 12 s tyczn ia  odbędzie 
się zd aw n a  oczek iw any  ineez 
Rotholc — C zortek . Aczkol-

■ .  ? ■/; - i1- ....

oitm pjjsK łch zuw uiłinez . k  am ery<\uuskiclt u e i t a j e  
o b ec n ie  w S t.  A n ton  w A u s t r  :. N a  zd jęc iu  od lew e j  do p r a 
wej t t r e n e r z y  a u s t r j a c c y  — F -io d e l  P fe if fe r  i H e rm a n n  
Tscho l,  a  d a le j :  M ary  B ard  z B ostonu, C a th r y u e  W oard ,  
p% Bnugffton - L e ign  z B ostonu (k a p i ta n  d r u ż y n y )  i H a n n a  

L ocke  x Filodelfji*

chętnie j robi „kogu la" .
P rzy p o m in am y , że podczas 

p ierw szej walki między wspo 
mniatiytn, zaw oduikau ii ,  Rot
holc mial w agę kogucią. S p o t
k an ie  Rotholc — C zortek  to 
rew anż  za poprzedn ia  walkę, 
k tó rą  sędziowie orzekli jak o  
zw ycięstw o C zurtka .  O rzecze
nie to  by ło  k rz y w d z ą c e  d la  
Rotholca.

W ty ch  w a ru n k a c h  rew anż  
niedzie lny będzie  widowi 
skiem c iekaw em . C zynione  są 
zak ład y ,  k tó re  t y p u ją  n a  zw y  
cięzcę ( izortka.

DZIŚ W ALCZY  
SO KÓ Ł P O ZSA K SK l

D ziś o godz. 12-ej w sali No 
wpści odbędzie się mecz bok 
serskj m iędzy poznańsk im  So
kołem a  CWS-ent. W d ru ż y  
nie poznańskie j zab rakn ie  mi- 
>trza Polski M isituew icza, k tó  
iy  po  os ta tn ich  p o rażk ach  
miał i inne k łopo ty .

Z dużem  zaciekaw ien iem  o 
czeku jem y  w ystępu  T ilgnera, 
k tó ry  podobno m a być groź 
n y m  ry w a lem  d la  P iła ta .  Mecz 
za p o w iad a  się bardzo  c iek a 
wie, O d b ęd z ie  sie 8 spo tkań ,  
od wagi muszej do ciężkiej.

— S zczurek .  I S zczu rek  g ó r u 
je w zros tem  oruz zasięgiem  
ram ion. K undszte in  b e z sk u te 
cznie „szu k a"  p rz ec iw n ik a .  
Raz ch w y cił  go pod kon iec  
d ru g ie j  ru n d y ,  a w trzec ie j  o- 
k ład a  ch a o ty c zn ie  k r a k o w ia 
nina. W k aż d y m  raz ie  p r z y 
znanie  zw y cięs tw a  U undszle i- 
nowi nie b y k i  sp iaw ic i l l iw e .

Waga p ió rk o w a ;  W n ęk  — 
K raw ieck i .  K ra k o w ia n in  d o 
brze  chpdzi po r ingu ,  z ręcz
nie uniku ciosów, a le  w t rz e 
ciej ru n d z ie  K ruw iecki a ta k u  
je  z f u r j ą  i os iąga w y ra ź n ą  
p rzew agę .  O g łu sza ją  remis.

W aga l e k k a :  C h ro s te k  — 
R osenb lum . O d ra z u  sza leńcze 
teuipo. Z w arc ie  i w a lko  z pó ł 
d y s tan su .  R osenb lum  b i je  b a r  
dzo dużo, a le  .n k u su je  n ie 
m nie j .  C h ro s te k  mu f u r ję  rzad 
ko o g ląd an ą  ąa  ringu . Bi je  j e d  
nak  za sze roko  i zb y t  „ w y raź  
nie". W szystk ie  t rzy  ru n d y  to 
jak ieś  n iesam ow ite  tem po. 
W alka  kończy  się rem isem . 
A plauz publicznośc i by l też... 
n ienotow aiiy .

W aga p ó łś red n ia :  F ro d is  — 
Jo d ło w sk i .  Mało boksu. J o 
dłow ski z razu  nia p rzew ag ę ,  
a le  w os ta tn ie j  ru n d z ie  k o m 
ple tn ie  o p ad a  na silach. Ale

m im o to F rod is  n ie  w y g ra ! .
Remis b y łb y  s łu szn ie jszy .

W aga ś re d n ia  K o lonko  w y  
g ry w a  z F u k sem . W alka 
b rz y d k a ,  d użo  zw urć, a je sz 
cze w ięcej cbuotyczuości.

W aga pó łc iężka: N e u d m g
re m isu je  z P ien iążk iem . 1 tu  
zam ias t  o czek iw an e j  w a lk i na  
w yższym  poziomie, b y l iśm y  
św iad k am i sza rzy zn y .  N eu- 
d in g  w y p u d ł  b lado, a le  i je g o  
p rzec iw u ik  d z iw n ie  s z ty w n y  
i zm u n m ro w u n y . R em is ni* 
k rz y w d z i  nikogo,

W w adze  c iężk ie j  S te in e l-  
icu  z rem isow ał ze S to n k iew U  
czem. T echn iczn ie ,  t łu śc iu tk i  
re p ru ze n tu n t  M akabi by ł o 
klasę lepszy. O d d a l  naw et d u  
żo cioftów, a le  w sum ie  uie w y  
padł dobrze .  Jego  p rz e c iw n ik  
szukul o k az ji  du  n o k au tu ,  a le  
okaza ło  się to ponad  jeg o  sity .

W sum ie  M akabi w y g re ia  
10 :0. S ędziow ali  na p u n k ty  
mi, Moskal (K raków ) i Z y lb e r  
m an  (W arszaw aj w ringu fu n k  
c je  sw e sp e lm a l o b je k ty w n io  
i sp o k o jn ie  p. Suchnow ski.

O r g a n iz a c ja  b a rd zo  ślub* 
To, co się dz ia łu  na w id o w n i  
p rzy  zu jm o w u n iu  m iejsc, Sia
nowi tem at do o d d z ie lnego  a r  
ty k u lu .  (J).

0 puhar angielski
W  sobotę rozpoczęły się w 

Anglji dalsze rozgryw ki o pu 
har. O d b y w a  się ju ż  trzecia, 
a  więc na jw ażn ie jsza  rutidu. 
Rozgryw ki toczą się p rzy  nie- 
by w a łem  za in te resow an iu  p u 
bliczności.

P rzy p o m in am y , że p u h a r  
angielski m a b ard zo  bogatą  
trad y c ję .  Po  ra z  p ierw szy  roz

g ry w k i  u p u h a r  o d b y ły  się 
1871 roku, finul w roku 1872. 
A więc przeszło 60 lal t rw a ją  
coroczne w alk i o za szczy tn y  
p u h ar .

D oda jm y , że n a  f inałow ej 
walce często gościem b y w a ł  
kró l Anglji, a  książę W alii  
rzadko  k iedy  opuszcza  t a k  
a t r a k c y jn ą  imprezę.

Watne zebranie W .O .Z .P .N .
W alne  zeb ran ie  W O Z PN  o J  

będzie się 26 stycznia . Z w y 
czajem  dorocznym  k lu b y  szy 
k u ją  się energicznie do tego 
dorocznego, bezk rw aw eg o  bo
ju .  Jak  Zwykle pod  a 'resem  
u s tęp u jący ch  w ładz  p a d a ją  za 
rzu ty .  Będzie tego dużo, b a r 
dzo dużo... 1 jak  zw y k le  p ro 
w odyrzy  odpow iedzą  i jak  
zw yk le  z a jd ą  niew ielkie  zm ia 
ny w układzie osobow ym  
O ZPN . T ak  ju ż  jes t  i pod tvtn 
w zględem  Y OZPN za u b y ł  bo

d ai rekord .
w  tym  roku  jeden z człon

ków  W O Z PN  obchodzić bę
dzie  zd a je  się jub ileusz  s p r a 
w o w an ia  swego u rzędu . Nie 
w y m ien iam y  nazw iska ,  ale  
k to  zna dobrze  sk ład  osobo
wy W O ZPN  wie dobrze, o ko
go chodzi. O soba  o k tó re j  mo
wa ju ż  od 9 lat zas iada  w 
W O ZPN  i s tale zarsnuie to sa 
mo stanowisko... G b y b a  W.O. 
Z.P.N. o b d arzy  tego pana ot- 
deirwh. Za ty ło la t  pracvM

i
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Czy te I ni kom
Len* s Aninu. Będzie Pani nierlo- 

jh m*' lt'J zimy przez krotki czuł. J*ro

/
/»/< kię wysirzeguc kruilzieźy. Nie 

daleka podróż czeku Punią. List nu 
dojdzie lub papier urzędowy. Szczę 

/  Ili w y dzień — Irodu.
Elu * M arszałkowskiej. Sprzeczka 

domowa czeku Panią. P rzyjem na 
przechadzka będzie. Niemile wspom 
niania Spotka Puni brunetkę. Sza
tyn ayuipaiyztije z Panią.

Nana z Grodna. W życiu Pani nu 
stąpi polepszenie naskutek nagiej 
zm iany. Spotka Punią przykrość z 
powodu plotek. O trzym u Pani po
nętną propozycję, lljrz y  Pani zna 
nq osobistość. Podróż czeka Punią.

Adolf S. S. Będzie Pan ciężko cho 
ry  te j zifc.7 Leczenie będzie kosztow 
ne. Odwiedzi Pana daw na osoba 
Nlocn Pan napraw i krzyw dę, w y. 
rządzoną bliskiem u człowiekowi.

Zoryka Pogodzi się Pani z na
r w a n y m .  W yjdzie Pani zamn* z 
miłości w najbliższych latach Cze
ka Punią przykrość z powodu obuto 
wy. Szczęśliwa liczba — 44.

K w iat paproci. Sen wróży choro
bę dziecka znajomych. Odwiedzi 
Punią mężczyzna w średnim  wieku, 
który obwieść’ ciekawą nowinę. Wy 
datk i czekają  Panią. List nadejdzie,
lub papier urzędowy 

K. M. z Targów ka. Sen Pański wró 
ty  szczęśliwe małżeństwo. Będzie r« 
dość w rodzinie Proszę unikać pija 
tyk , bo są one dla Palia uiebe/piecz 
ne. O trzym a Pan ryzykow ną propo 
zycję

P ru ian k a . Niech Pani śmiało i bez 
Żenady opisze swój sen. Cóż, że nie 
przyzw uityi’ Przecież to lylku sen 

Zofjn N. (Piastów pod W.). Sny 
Pani wróżą niew ielką stratę  i zauioz 
nu*ć vv przyszluścj. Będzie sprzecz 
k» ze starszą kobietą. Szczęśliwa da 
ta i 14 maju. Spotka Pum szatynkę 

Stała ray t. „O  W." Merika. Zapru 
•zą Panią na /ubawę. Będzie spot
kanie, k tóre du Palii duzo radości 
Uroczystość ro lz inua  czeka Panią 
k luput pieniężny.

„H ellada". N iestety sny Pani nie 
wróżą poprawy m aterja lnej. Kaczej 
dalsze pogorszenie, b runet odwie
dzi Panią (krewny). Proszę unikać 
starszego, łysego puna.

P . Lulka M. z Grochowa pisze: 
„Śniło tui się, że w stąw ie o czy 

stej wodzie kąpał się miody czarny 
byk. Ju szlam w czerw onej sukni. 
Gdy byk luuie zobuc/ył, poez.erwie 
Żial cały nu kolor Koralowy i rzu
ci! się ku mnie. Schroniłam  się du 
czerwonego samochodu, byk zaś po 
C/ą! w alić Ibein o samochód, wre 
jzcie zmęczył się i poleciał".

*

Sen powyższy wróży, iż czerwo 
ay  kolor przyniesie Pani szczęście 
Będzie Puqi świudkiein pożaru, ule 
jeszcze niezbyt prędko. Blondyn du 
r»v się w Pani, P rzem ijający  sm u
tek będzie, i

Nassaua, przedsionek piekła
Rorś zamieniony w magazyn wojenny

C ich y  n iegdyś  i o dw iedzany  
za ledw ie  przez k ilka  s la ików  
p o r t  M assaua , w  w ło sk ie j  E r y 
trei, tętni obecnie gorączko- 
wcm życiem. W pow ie trzu  roz 
lega się p rzeraź l iw y  zgrzyl 
dźw igów , sy ren  o k rę to w y ch  i 
w rzask  rozkazów , p o d a w a 
nych  przez m egafony. Tcu pic 
k ie lny  w pros t  łiałas w zm aga 
jeszcze w a rk o t  motorówek 
firm e k sp e d y cy jn y ch  i to w a
rzy s tw  ubezpieczeniow ych, 
oraz m otory  m ałych  s ta tecz
ków , p i lo tu jący ch  s ta tk i  to w a
rowe,

W Massui codziennie w y ła 
d o w u je  się o lb rzym ie p ar tjc  
tow arów . D rzewo, tank i,  k a 
w ałki m y d ła  do mycia, k a r a 
biny m aszynow e, k a rab in y ,  
mięso, ty toń , naftę , benzynę  
— to w szystko  musi sic p rz y 
wozić z Włoch do  A fryk i  i tu 
w szystko  p rzyw ozi się do Mas 
sui. T u  tow ary  zosta ją  w y ła 
d o w an e  i sam ochodam i ciężu 
rowemi p rzesy łane  na  front.

T ysiące  tych  samochodów, 
n a ład o w an y ch  po brzegi dru  
tem ko lczastym  beczkam i ce

m entu , p ra so w an em  sianem. I W mieście na tłoczy ła  się o l- .  Często p o d a ją  nap ó j  w  bu te l-  
beczkam i w ina, sk rzyn iam i pi b rzy m ia  ilość p rzy b y szó w  z [ kuch. D a je  się tu bow iem  ud- 
wa i ja je k ,  w orkam i m ąki i k u f

:
i- p i

k u ry d z y ,  k u ch n iam i połowa] 
mi, reflek toram i, lub  też bań  
kam i n a f ty  i b en zy n y  j a d ą  na 
front i za raz  potem  w ra ca ją  
opróżniane. W ojskow e p rz e d 
sięb iors tw a transpor tow e, j a k  
i p ry w a tn e ,  p racu j  \ bez p rze r  
wy. Dniem i nocą wre, go rącz
kow a p raca .  D niem  i nocą cią 
gną  szn u ry  n a ład o w an y ch  sa 
mochodów w  stronę A du i i Ma 
kalle.

W mieście p ^ w i e  m c  rue 
można kup ić .  W szystko  iost 
w yprzedane .  Półki w  sk le
pach są  puste. T y lk o  zn a jo 
mym i szczególnie pow ażnym  
klientom  są sp rzed aw an e  
przedm io ty  p ierw szej p o trze 
by, i to w drobnej iłosci. P ew 
nemu dzienn ika rzow i ty lko 
dzięki p ro tekcji  k a p i ta n a  s t a t 
ku udało  się n ab y ć  20 widokó 
wek. Po drodz'* ua  pocztę t y 
siące osóh za trzy m y w a ło  go i 
jy teło, gdzie kup ił  (<• pocztów 
i. N aw et i oue su w Massui 

przedm iotem  pożądauia .

całego sw .a ta .  i J a je  sie to za- czuć b ra k  szk lanek . A nikt nie 
u w aży ć  p rzed ew szy s ik .em  w m a cierpliw ości czekać, póki 
zak ład ach  fryzjersk ich . P a n u -  szk lanka  *ię opróżni.  Ó czysz-
G tam  tak  wielki natłok, że czone bańk i po benzyn ie  s łużą  

ionci calemi godzinam i cz e k a '  
j ą  no^ tę u p rag n io n ą  cbwilę, 
w k tó re j  d o s tan ą  się ua  fotel
golibrody.

N a jd o tk l iw ie j  d a je  się tu  od 
czu w ać  b rak  wody i lodu. 
K onsum cja  p iw a  jest  tak  
wiclku, żc ilość przyw ożouego 
lodu nie w y s ta rcza  do tego, 
by na  sk ładzie  zna jdow ało  się 
zaw sze z im ne piwo. K arczm a
rzowi w pros t  w y ry w a  sic na- 
wpót z im ną bu te lkę  z ręki, a 
n as tęp n y  klient musi c ie rp li
wie czekać, by  d ru g a  zholei 
b u te lk a  osiągnęła możliwy 
chłód i bv p iw o  rnoglu s łużyć 
do picia. Wielkie sk rzy n ie  p i
wa są bezpośrednio  na s ta t 
kach  o d k u p y w a n a  przez  sprug  
ujonych. Roztw jera się je  na 
miejscu if gasi się dokucz liw e 
pragnienie. W ędrow ni sp rze
daw cy  ch łodzących  napojów  
u ła tw ia ją  nieco sy tuac ję .

W  C Z T E R Y  O C Z Y
i n t y m n e  r o z m o w y  iK S d  z  c z y t e l n i k a m i

Zwyrodniały kat, a nie mai
P. S ta n is ła w a  M,

p isze n am :
„ C z y ta ją c  T w e  p o czy tn e  pi 

sino, a  p rz ew aż n ie  dz ia ł  „W  
cz te ry  o czy ”, je s te m  z a c h w y 
cona Twerai dobrem i radam i.  
Może i m nie co doradzisz?

Będąc w ro d z iu u e iu  m ieście  
S iedlcach, m ia łam  uarzeczo  
nego. M ieliśmy się p o b ra ć  
w kró tce .  Ale, n ie s te ty ,  n ie  sta 
ło się tak , bo p rz y sz ła  śm ierć  
u ieu b lag a u a  i zubru lu  mi lo 
co m ia łam  w ży c iu  n a jd r o ż 
szego.

w ro k  po tem  p o zn a ła m  t e 
go, co m oje  życ ie  ca le  zepsuł 
i p o d ep ta ł .  A by ło  to tak . Po 
śm ierci mego narzeczonego  
w y je c h a ła m  do  B iałe j P od las

Hi a małej wokandzie...

N o w a  b i u r a l i s t k a
(A.E.) panna Nózia Sztyk-  

gold, normizuaugażowana biu
ralistka w  firm ie kac i i>-ka, 
przyszła pu raz pierwszy do 
pracy o godzinie dziesiątej.

Pan kac s [m jjrzat nu urzęd
niczkę niezadowolonym wzro
kiem.

— Panno Róziu! — rzekł. —
To mnie się wcale nie podoba.
Pani za wsześm e za późno do 
biura przychodzi!

Kto ło tak robi? Ja k  na 
pierwszy raz się pani spóźni 
o godzinę, lo co będzie dalej?

Ale dosyć już będzie to ga
danie. U mnie jest zasada, że 
ja k  się pracuje, to się nie ma- 
p f  i mech pani zapamięta so
bie togo.

A teraz proszę usiadnć przy  
maszynie. U st puni podyktu
ją

Już?  No to zaczynam y:
„Do firm y Jaskółka i Spół

ka.
Uśf Co to jest? Co pani tak 

puka z jednym  palcem?
— J* t f k  zawsze piszę.
— Niedobrze mnie się robi.

Przecież lo nie może być! Ma- 
izyn istka  musi pisać prędko!
Jakiem  sposobem tamten szef 
mógt dać pani świadectwo, że 
był z pani zadowolony?

— Bo on jest jąkata. Zanim  
on powiedział słnroo, ło ja zdą  
żyłam  napisać dwa. ?

Pan Kac ukrył twarz w  dla 
mach.

— O j lo jo  wpadłem! Ja k
śliwka w  biocie. Niech no pa
ni przynajm niej do telefonu 
podejdzie, przecież słyszy pa
ni, że dzwoni.

Panna Nózia podeszła do a- 
paratu.

— Halo! Kto mómi? Pan Ro- 
zenkranc? Aha. A kogo pan 
prosi? Puna Kaca? Zaraz.

Panie Kac, pun Rozenkranc 
panu prosi.

-— Niech pani go powie, że 
mnie niema — rzucił pan Kac, 
wciąż jeszcze pogrążony w  me 
lanchołji.

— Dobrze. Panie Rozen
kranc? Pan szef kazał powie
dzieć, że gu niema.

Pan Kac chwycił się z a  wło 
sy.

— Coś pani zrobiła?!
Uś, nie w ytrzym am , atak 

serca dostanę. Co ja z pani 
właściwie mam?

C zy pani wie, kio pani jest? 
Nie, pani nie wie. Nawet odpo 
wiedniej nazw y i a nie mam  
dla pani. No bo ja k  panią na
zwać? Żeby pani była męż
czyzną, toby na panią głupi 
szmondak powiedziałem!

Sąd skazał pana Koca za  
słowne znieważenie panny Ró 
zi na 30 złotych grzywnyr.

k ie j .  S io s tra  d a ła  mi tam  p r a 
cę u s ieb ie  w sk lep ie .  B y ła 
bym  może szczęśliw a, żeby  
n ie  leu , có zlauiat m o ie  życie.

To on  m nie  nam ów ił,  żebym  
po rzu c iła  p ra cę  i w y je c h a ła  z 
nim do je g o  rodz innego  m ia 
sta L ipna. C h ę tn ie  się zgodzi 
tam, bo u je  w iedz ia łam , co 
mnie tam  czeka.

G d y śm y  tam  za jech a l i ,  na- 
lep-ałam. żeby  m nie  poślubił,  
co on też  ch ę tn ie  zrobił .  O d  te 
uo czasu tuttięlo j u ż  8 lat. 
W ierz mi, d rog i R edak to rze ,  
że w o la łabym  b y ć  w więzie
niu, a lb o  ch o ro w ać  te la ta ,  
an iże li  żyć  tak , j a k  ż y ję  o b ec 
nie.

Mój m ąż  jes t  p i jak iem , zw y
rodm alcem , po nocach nie 
ma go w dom u. A j a k  p r z y j 
dzie, to w y p ra w ia  ze m n ą  dzi 
kie zw ie rzęce  o r g j e  w ob ec 
ności d w o jg a  u ia tych  dzieci. 
G d y  m e  chcę, b i je  m n ie  o k ro p  
nie.

Je d n e i  t a k ie j  nocy , g d y  się 
nie zgodziłam się na  to, co on 
chcia t, zw iązał mi ręce  i nogi 
i tak  m u s ia łam  leżeć ca łą  noc 
na  gołej podłodze.

P o sk a rż y ć  się n ie  m am  
przed  kim . Do po lic j i  iść w s ty  
dzę  się. A n aw e t  b o ję  się, bo 
g d y  się  m ój ntąż dow ie ,  to 
m n ie  cz e k a  o k ro p n a  k a ra .  
W y jść  n igdzie  mi n ie  d a je .  
N a w e t  do  kościoła  nie ch o 
dzę, bo nie d u je .  G a z e ty  cz y 
tać też m e  d a je .  K u p u ję  po- 
k ry jo u iu .  O u  czy tać ,  aui pisać 
nie umie- Mówi, że to j e s t  n ie 
p o trzeb n e ,  że ten , co um ie 
cz y ta ć  i p isać, to p rę d k o  zw ar  
i u le .

Pow iedzj R e d a k to rz e ,  czy
m ożna  życ  z ta k im  człow ie
kiem  - p o tw o re m ?

C h c ia ła b y m  o d e jś ć  od  n ie 
go, a le  mi żal dzieci.  Ż yć z nim  
u ie  m ogę, bo skończę  sam obó j 
s tw em . A j a  taK bym  jeszcze  
chc ia ła  żyć, bo j e s te m  j e s z 
cze m łoda. M am  za le d w ie  25 
lat.

P a n ie  R ed a k to rz e ,  j a  chcę 
w z iąć  je d n o  dz ieck o  m łodsze 
i o d e jść  od  niego. Ale b o ję  się, 
czy  zn a jd ę  j a k ą  pracę, żeby za 
p ra co w ać  n a  d z ieck o  i n a  s ie 
bie, i czy m ąż m nie  nie zmusi 
żyć  t  sobą, bo on m ówi, że j a  
m u 0&8 z n im  być* a  j a k  o d e j - ,

dę  od niego, to m n ie  z łap ie  i 
zab ije ,  j a k  psa.

D oradź ,  Pan ie ,  co j a  m am  z 
tero zrob ić?  A może pó jść  na 
most P o n ia to w sk ieg o  i w sk o 
czyć do W isły?  O n a  n a  pew p o  
mi nie odm ów i ch ro n ie n ia  u 
siebie. B łagam  Cię, R ed u t  to- 
rze, d a j  mi j a k ą ś  radę. bo tył 
ko w P a n u  ca ła  n a d z ie ja  m o
ja .

P in io  R ed ak to rz e ,  ch c ia ła 
bym  p o n ad to  w iedzieć , j a k  u 
m ieścić og łoszenia o pracę, \y 
„O sta tn ich  W iadom ośc iach” 
czy to dużo  kosztu je .  M ożeby 
się  k to  z litow ał na-m m n ą  i *e 
o f ia ro w a ł  j a k ą ś  p ra cę  i u ra to 
w ał życ ie  Judzk ie !”

Gtębo'-o wrpólciująi Pani,, 
Stanowczo uKrad/aiu wszakże wsze. 
kich zamiarów sum obójc/ych. ciura 
tłzam nam atiust iłim it u nas ogło
szenia o pracą, które, biorąc poił u- 
wagę tragiczne położenie Puni, zu- 
mieścimy bezpłatnie.

sp rzedaw com  za b* fony. Lecz
nik t nato  nie zw aża . G ru n t ,  że 
m ożna  w ja k iś  sposób ugasić

ustano, po 
3-c.i minutach

Nie recpaeze|. Dnia męczących ka
ta n y  bój; m nęły. Obecni* mużesa 
szybko pozbyć się aijgorizej ipucb- 
tizny. paleniu, bólu i wrażliwożci nóg, 
niezależnie od tego, co je spawodo- 
wato. Najzwyczajniej kup paczką al- 
t r a t  Rodeł) i wsyp !  '•«  (lo miski ■ 
ciepłą wodą, W chwili gdy itę zanu
rza nogi w tej tlenowej kąpieli, zapa
lenie znika, rozdrażniona tkanki są u- 
kojoae ł odświeżone, oormelny obieg 
krwi przywrócony i w nogi Iw o,o 
wstępuje nowe życie. Ten prozty prze
pis przynosi codziennie, w ciągu 3-ch 
minut, u!gę tysiącom cisrpiąeych, któ- 
rsy mniemał , is niema sposobu poz
bycie « l ę  bólu nóg. Odciski ł etwar- 
dnienia są zmiękczone mogą byś 
całkowicie usunięte. Saltrat Rodali 
■igdy nie zawodzi. Szczęśliwy wynik 
Jest gwarantowany, lub pieniądzo zo
stają zwrócone. Kup dziś jeszcze f a l -  
tra t Rodell w aptece, składzie aptecz
nym łub perfumerji. Wypróbuj d ii i 
wieezór. Skład główny: U  Noiiernwskł, 
Warszawa, Kaliska 9,

pragnienie.  „Przedsiębiorstwo*' 
takiego ulicznego sp rz ed aw c y  
jes t  b a rd zo  p ry m ity w n e .  Stoi 
on n a  sk rzy żo w an iu  ulic z  
d w iem a  b ań k am i.  W je d n e j  
jes t  lem oniada, w d rug ie j  t ro 
chę w ody, w k tó re j  p rz e p łu k n  
je  szk lank i.  In teres  świetnie 
p rosperu je .  S p rze d aw ca  je s t  
ob legany  p rzez  t łum  sp ragn io  
uycb > zb ija  trzos p ieniędzy,

W Massuui n ie  w idzi się w e*  
le kobiet. Wszędzie s p o ty k a  
się robotn ików  portow ych  i 
traga rzy ,  od z ian y ch  w sp o d en  
ki k ąp ie lo w e  i ko rk o w e heł
my. Są spoceni, k ln ą  i p ra c u 
ją  pod żurem trop ika lnego  
słońca. P ra c u ją  bez w y tch n ie  
nia, pon iew aż gdy  ty lko jed en  
s ta tek  zosta je  w yładow any* 
n a ty ch m ias t  d rug i dob ija  cło 
brzegu. Port jest zbyt inaiy, 
by utogly doń za jech ać  o d ra 
zę w szystk ie  s ta tk i .  Poza por
tem nu wolnych w odach stoi 
około 40 s ta tków . T y lko  nie
k tó re  z nich, p o s iada jące  j a 
kiś n iezw yk le  w ażny  ład u n ek  
do s ta ją  się szybciej do  portu . 
Inne czek a ją  c ie rp liw ie  na 
sw ą  kolej. W yłączn ie  s ła łk i  
p rzew ożące w ojsko  i am u n ic ję  
n a ty ch m ias t  z a w i ja ją  do po r
tu. K ażdy przecież z nich p rz y  
wozi około 4000 nowych żoł
n ierzy i w ielkie zapasy  am u n i  
cjt, k tó re  są n iezbędne d la  d a l  
szego p ro w ad zen ia  w o jny  z A- 
b isyuja.

Dzięki w łaśn ie  te j w ójnie, 
miasto, k tó re  spoczyw ało  do 
tychczas w ciszy, nagle n a b ra 
ło wielkiego rozm achu i u po
d a b n ia  się do po rtu  zak ro jone  
go ua w ielką  skalę.

i t A D J O
ROZGŁOŚNI\  WARSZAWSKA

9 .(JO u ś d ii i  t k o lc m iu . 9,05 M u jy k t*
10.00 Mu4)ka< 10.30 1 rżtnsin iK ją uroc*yiłtuffl 
N a b o ż e ń s tw a  z K a te d ry  O r m ia ń s k ie j  w 4 
L w o w ie . 11.5? S y g n a ł  c z a s u .  1200 H e jn a ł  % 
W ieży  M a r ja c k ip j  w  K ru k o w tc .  12,15 P o r a 
n ek  m u iy c k i ł ) . 13.00 „ D o u t  k o b ie t " .  13.20 
K o n e e r l  m u z y k i  lu n e e / .n e j  w w y k .  M ulcJ 
O r k  P . l i.  14.00 „L )w te  o p o w ie ś c i  ze  „ S k a J  
tie g o  P o d h a l a " .  14.20 M u z y k a  s a lo n o w a .
15.00 ,,1 ‘u s ju n s  i r u b ó tk t " .  15.15 „ P r z y t> / ł i ł  
m y  lu  c h w a l i ć " .  13.35 . .H e c a  w  Jo ź w in o eti* * . 
IU.05 U e c tła l  f u r te p iu n o w y .  10.35 „ W ie lk a  
A lu w k a " , l f .0 5  O r k i e s t r a  H e n r y k a  C .o ld a , 
1H.UU „ B e n e d y k t  O jb o w s k i '* .  >0.10 „ M in u ta  
p o ez ji* ’. 1855 k o n e e r l  r c k ła in u w y .  19,25 Wja 
d o m u śc i  s p o r to w e .  19.30 M u z y k a . 19,50 P o -  
g a d  a n kp a k tu a l n a .  20.00 A u d y c ja  ż o łn ie r 
s k a .  2u,40 „ O b r a z k i  l  P o ls k i
20.45 A r je  i p ie ś n i .  31.15 „ W ie c z ó r  l i t e r a c 
ki p o ś w ie c im y  Ig n a e e iu u  Chod/ce”. 21.45 
W im lo ii io ś f j  s p u r tu w e .  22.00 K o n c e r t  S y q i-  
fottUMny. 23.05 M tu y k a  to n e r z n a .
Z O F J A  M A S S A L S K A  i P I W A  W P O R A N 
KU S Y M F O N I C Z N Y M  P O L S K I E C O  R A D I A  

D n i a  b » t v c z n i a  n a d a j e  P o l s k i e  R t tu jo  
ś w i ą t e c z n y  P o r a n e k  S y m f o n i c z n y .  W k o n -  
u e r e i f  ty m  b i e r z e  u d z i a ł  o r k i e s t r a  * \ i n f o -  
n tc z n a  gnid d y r e k c j ą  J ó z e f a  O / i m i Ó K k ie g o ,  
o r u z  d o s k o n a ł a  ś p i e w a c z k a  Z o f ju  MusHdl- 
Kka. P r o g r a m  o b e j m u j e  g w i v t u r ę  d o  „ D o n  
J u u n a ”  M o z a r t a  i a r j e  o p e r o w e  t e g o  « a m e -  

P u n u d l o  . . S u i t ę  Bale tow a** 
o p r a c o w a n i u  M oH Ih.  u t w ó r  m i ł y  

i w d z i ę c z n y ,  o r a z  p i e ś n i  D u p a r c a  i u w e r t u 
rę  B iz e ta  d o  o p c r v  „ D j a i n i l e l i ” .
I R E N A  K A S Z O W S K A  I M I E C Z Y S Ł A W  
S A L E C K I  W Y S T Ą P I Ą  W P O L S K I E M  R A D  J O  

D n ia  b s ty c z n ia  w y s tą p ią  w P o la k ie m  H a

g o  k o m  p o zy  l o r a .  
C  In e k u

d j o  n a s t ę p u j ą c e  a u l łń c i t ’ d  g o d z .  Ib .05 do- 
i k o n a l a  p i a n i s t k a  I r e n a  K a s z o w s k a  i Pf  
g r a m e m  u t w o r ó w  H a s d n a ,  L i s z t a  I De l ih  
s*a w o |> r n ę o w a n iu  D o l m e n y  i ‘eg o .  W ie c z o 
rom  o  ( u d z .  20.45 M ie c z y s ł a w  S o l e c k i ,  p o l 
sk i  t e n o r  o ś w i a t o w e j  s t a w i e ,  o b e c n i e  z a a i f  
g a t o w a n y  d o  o p e r  z a g r a n i c z n y c h ,  o d ś p i t #  
w ą  s z e r e g  ą r y j  i p i e ś n i .  P o l s k a  p u b l i c z n o ś ć  
r o d j o w a .  p a m i ę t a j u c a  p o p r z e d n i a  w y s t ę p y  
te g o  z n a k o m i t e g o  ś p i e w a k a ,  p o w i t a  r c ć i w  
l e a  i  p r a w d z i w a  r a d o ś c i ą .

LISTA  MISTRZÓW  
W  ogłoszonej osta tn io  liście 

m istrzów  E u ro p y  w n a j ro /m a  
■twych gałęz iach  sportu . Pul- 
s t a  jes t  rep rezen to w an a  « i -  
ledwte d w u k ro tn ie  i to ty lko  

w ioślarstwie, j a k  bow iemw
wiudomo, k ra k o w ia n in  R*»ger 
Verkay zdobył m istrzostw o 
E u ro p y  w  jedy nkacb , a  we
spół z U stup»k :m zagarną ł  mi
s trzostw o w  dw ójce  bez ster* 
nuta*



Zniechęcenie matki i krótka pamięć syna
Niepraw dopodobna h istorja ro złą k i

Sir. §
mfa

F ra g m e n t  .ma? tr  K a iru ,  w id z ia n y  z lo tu  p ta k a  — z p o k ład u  
sam olo tu  ang ie lsk iego , k tó r y  czu w a  n a a  b ezp ieczeńs tw em

E g ip tu .

Nagus po noty szalonej
g o r z k o  z a f o w a ł  p r z y g o d n y c h  z n a jo m o ś c i

P odczas  os ta tn ich  św ią t  Bo 
łeg o  N arodzen-a  zd a rzy ł  się 
yt Londynie n iezw y k ły  w y p a  
d e k :  m a tk a  i sy n  spotkali  się 
p rz y p a d k o w o  n a  proszonym  
obieaz ie  po 13-letniei rozłące.

W  ro k u  192? n ie ja k a  H elena  
S zw a jc e r  w y em ig ro w ała  ze 
s w ^ m  17-letnim synem  Sergju  
szem z Rosji i p rz y b y ła  do Lon 
d y n u .  T u  sy n  nie mógł znaleźć 
ła d n e g o  za jęc ia  i w y jech a ł  do 
K a n a d y .  Z p o czą tk u  H elena 
o t rz y m y w a ła  reg u la rn ie  listy 
od synu . Zczasera p rzychodz i  
ł y  one coraz rzadzie j ,  aż  wresz 
Cie k o re sp o n d en c ja  ca łk iem  się 
u r v  ała.

PO LATAC H  13
Po 13 la tach  Serg jusz  w ró 

ci! do  Angłji. Był ju ż  bogatym 
cz łov i 'ek :em i m .a ł  zapew nio 
n ą  przyszłość. P rzy b y w sz y  do 
L on d y n u ,  Serg jusz  zaczął po 
szu k iw a ć  m atk i.  Lecz w żaden 
.sposób nie mógł je j  odnaleźć. 
O b szed ł  w szystk ie  rosyjskie

D o ty ch c zas  p rzy p u szczan o ,  
że ty lk o  m ężczyźn i p o tra f ią  
zd o b y w a ć  se rc a  n a iw n y c h  
d z iew czą t.  T e m u  p rz y p u szcz e 
n iu  z a d a je  k łam  dzia ła lność  
A n n y  C a w a rk in y .

A n n a  C a w a rk in a ,  k tó r ą  w  
ty c h  d n iach  a re sz to w a ła  p o l i 
c j a  m o sk iew sk a ,  p rz e b ie ra ła  
się za m ężczyznę i, u d a ją c  „za 
k o ch an eg o " ,  zdo ła ła  n a b ra ć  na 
se rce  i posag w ie le  n a iw n y c h  
dz iew czą t.  J e j  sposób  d z ia ła 
n ia  b y ł  bardzo  p ro s ty .  P o tra f i  
l a  j e  czułem i s łow am i rozko  
chać  w  scb ie  i n am ó w ić  do  mał 
żeńs tw a. Po  uroczystość" zaślu 
b in ,  Ańtfa u p i ja ła  sw e  „źt>uy“ 
i z a b ie ra ła  im .eh oszczędno
ści, k tó r e  w nosiły ,  j a k o  w ia 
no.

P o l ic ja  n ie  m o g ła  w  żaden 
sposób  w y k r y ć  p rzes tępczyn i,  
p o n ie w a ż  z a ra z  po opuszcze
n iu  „żony" ,  C a w a rk in a  w d z ie 
w a ła  znów odzież kobiecą. Tyl 
k o  dz ięk i  p rz y p a d k o w i  Anna 
zos ta ła  s ch w y ta n a .  J e d n a  z po 
r z u c o n y c h  „żon"  p o zn a ła  j ą  na

Czgto/cie
Wesołe Wiadomości

C e n a  10  g r .

re s tau rac je  i o rgan izac je  em i
g ran tó w , lecz nigdzie  n e  zn a 
no je j  ad resu . P rzypuszczano , 
że H e lena  S zw ajcer  opuściła 
Londyn, a  może n aw e t  i An-
glję.

Zbliżało się Boże N arodze
nie. S zw a jcer  został zaproszo 
ny  n a  wieczerzę w ig ilijną  do 
ludzi, k tó ry c h  n iedaw no  po
znał. Serg jusz  chę tn ie  p rz y ją ł  
zaproszenie. C i znajom i byli 
bow iem  R o s ja n a n r  i p rzy p u sz  
czai, że u nich sp o in a  kogoś, 
k to  zna może adres  m aiki.  
S P O T K A N I E  PRZY S T O L E

G d y  Serg jusz  p rz y b y ł  no 
zna jom ych , było już u nich 
w ie lu  in n y ch  gości. Z m iejsca 
zw rócił uw agę  n a  p ew n ą  s ta r  
?zą pan ią , k tó ra  m u b y ła  j a 
koś dz iw nie  zna jom a.

Pan i  dom u p rzed s taw iła  go 
owej damie. O b o je  n iew y raź 
nie w ym ów ili  swe nazw iska ,  
jak  to się robi zw y k le  — d la  
form y. Podczas ko lacji  s tar-

u licy , w  chw ili,  g dy  ta w s t ro 
j u  m ęsk im  s p ac e ro w a ła  z n o 
w ą ofia rą .

A n n ę  o d d an o  pod  o b s e rw a 
c ję  lek a rzy .  Ci s tw ie rdz il i ,  że 
poza zew n ę trzn e in i  cecham i, 
j e s t  ona zu p e łn ie  zd ro w ą  i n o r  
m a ln ą  kob ie tą .  S w ą d z ia ła l 
ność u p ra w ia ła  ty lk o  celem  
zdobyc ia  ła tw ą  d ro g ą  p ieu ię-

sza p a n i  b y ła  jego sąs iad k ą  
p rz y  stole. Sergjusz zauw aży ł,  
że co pew ien  czas sąs iad k a  
rz u ca  n a  niego bad aw cze  spoj
rzenie. Spostrzegł również, że 
pan i dom u p rz y g lą d a  się im  u- 
ważnie.

N agle  są s iad k a  poprosiła  go, 
b y  p o w tó rzy ł  sw e nazw isko, 
k tórego  nie dosłyszała  w chwi 
li, g d y  się je j  p rzeds taw ia ł.  
Zdziw iony Serg jusz  w ym ienił 
nazwisko. Juk  w ielkie  b y ło  je |  
go zdum ienie, gdy s ta rsza  p a - ’ 
ni o św iadczy ła , że ona ró w 
nież nosi to sam o nazwisko. 

CZT T O  M OŻLIWE?
OLoie gorączkow o zaczęli 

w y p y ty w a ć  się w za jem nie  o 
szczegóły i po k i lk u  chw ilach  
Serg jusz  doszedł do p rzekona  
nia, że n iezna jom a jes t  jego 
m atk ą .  W ciągu tych  13 lat tak  
się zm ieniła ,  że n ie  m ógł je j  
p o zn ać  n a  p ie rw szy  rz u t  oka.

D opiero  obecnie mógł w y 
ja śn ię  m atce, dlaczego nie p i
sał do niej. Los rzucił go na 
wielkie pustkow ie. Znajdow ał 
się w m iejscow ośii oddalonej 
o 1800 mil od najbliższej s ta 
cji kolejowej. P oczta  p rzycho  
dziła s tam tąd  ty lko  trzy  razy  
do roku. Często się zdarzało, 
że w chwili p rz y b y c ia  poczty, 
zn a jd o w ał się poza m iastecz
kiem, roz jeżdża jąc  d la  p rzed 
siębiorstw a, wr k tó rem  p raco 
wał. D latego nie mógł n a ty c h 
miast odpisać  n a  list m atki,  
k tó ra  zniechęcona jego upor- 
czyw em  milczeniem, p rz e s ta 
ła w końcu  don pisać.

S tu d e n t  Szko ły  N auk  P o li
tycznych , Józef F re n d z n e r ,  w 
w esołym  n a s t ro ju  udał się do 
..Baru W ied eń sk ieg o ’" p rzy  ul. 
T rę b a c k ie j .  Tam , zab aw iw szy  
się w to w arzy s tw ie  n ad o b n e j  
fo r tan ce rk i,  ro z au ic lo n y  o p u 
ścił bar .

Miłe sp ęd z o n y  w iec zó r  n a 
stro ił  go tak , że golów  był z 
k ażd y m  podzie lić  się radością. 
I oto, t rz e b a  tra fu ,  na  s tu d en ta  
n a tk n ę li  się tuż  p rz ed  barem  
d w a j  n ieznajoni u

Z ap ro p o n o w ali  oni F ren d z -  
nerow i w sp ó ln ą  libac ję .  S tu 
d en t  zgodził się. N iezna jom i 
zam ów ili  dorożkę ,  k tó rą  o b jeż  
dżali  ca le  n iem al b ia re  Miasto, 
w s tę p u ją c  do k ażd e j  n a p o tk a 
ne i po d ro d ze  re s ta u ra c y jk i .

O czyw iśc ie ,  że p rz y  k ie l isz 
ku  znajom ości szy b k o  się p o 
g łęb ia j  ą i, o p u szcza jąc  osiat 
nią re s ta u ra c ję ,  s tu d e n t  do o- 
b y d w u  n iezn a jo m y c h  czuł nie 
ogran iczone  zaufan ie .

J a k  g o rzko  F re n d z n e r  żało

D n ia  5 i 6 b. m. m ia ły  się  od 
być na  sz tucznym  torze  w K a
tow icach  d w a  m ecze h o k e jo 
we po m ięd zy  re p re z e n ta c ją  
Berlina , a  r e p re z e n ta c ją  Ślą
ska, w zm ocn ioną  po lską  t r ó j 
k ą  o l im p ijsk a .  Mecze zostały  
szum nie  za rek lam o w a n e .  W y 
w oła ły  one na Ś ląsku  w y ją tk o  
we za in te reso w an ie .  T y m cz a 
sem N iem cy  w os ta tn ie j  ch w i
li o d w o ła ły  sw ój p rz y ja z d  ( ) r  
g a n iz a to rz y  zaw odów , Śląski

w ał te j sw o je j  ufności, m o żn a  
sobie w yobraz ić .  Bo oto następ  
nego ra n k a  obudził  się w Bu
dach  pod W arszaw ą — zu p e ł
nie p ra w ie  nagi i, co w a ż n ie j 
sze, bez  po rtfe lu ,  w k tó r y m  b y  
fó 1000 zł.

U czynna  p o l ic ja  o tu l i ła  s tu . 
l e n t a  w g ra n a to w e  płaszcze i 
p rzew io z ła  do k o m is a r ja tu ,  
gdzie p rz y ję to  od s t rap io n eg o  
zam eldow anie .

N a s k u te k  w szczętego d o 
chodzenia, o d szukano  o b y d w u  
am ato ró w  przygód  p i ja c k ic h  
tegoż w ieczora , g d y  pod tym  
sam y m  b a rem  oczek iw ali  na 
nową ofiarę.

O k a za ło  się, że są to: Z yg
m un t D ą b ro w sk i  i S tan is ław  
"k ib a .  O b y d w a j  s tanęli  w czo
ra j  p rz e d  S ądem  O k rę g o w y m ,  
k t ó r l  skaza ł  D ą b ro w sk ieg o  na 
1 ro k  w ięz ien ia ,  a  S k ibę  n a  6 
miesięcy.

N a m o cy  am n es t j i ,  k a r ę  D ą  
b ro w sk iem u  zm nie jszono  o p a  
iowę, a  S k ib ie  d a ro w an o .

O k rę g o w y  Zw iązek  h o k e ja  na 
lodzie za pośredn ic tw em  P o l
skiego K om ite tu  Sportow . w  
B erlin ie  i naszych w ładz  k o n 
su la rn y c h ,  p o cz y n iły  u s i lne  
s ta ra n ia  u w ład z  sp o r to w y c h  
R zeszy o d o p ro w a d zen ie  tych  
sp o tk ań  do sk u tk u ,  j e d n a k ż e  
bez pow odzen ia .  Wódz s p o r tu  
n iem ieck iego  uznał, że d r u ż y 
na n iem iecka j e s t  zb y t  s łaba ,  
by z a ry z y k o w a ć  obrOnę h o k e 
j a  n iem ieck iego  w Polsce.

dzy.

N iezadow olen ie  w śród  m łodzieży  eg ip sk ie j  p rzec iw k o  obec
n em u  rząd o w i p rz y b ie ra  w o s t a t n i m  czasach g ro ź n e  roz- 
tn iury . D ochodziło  j u ż  k i lk a k ro tn ie  do  poważnych^ ro z ru 
chów , w k tó ry ch  ż y w y  udział b ra li  s tudenci .  N a  zd jęc iu  na- 
szem w id z im y  w y zw o lo n e  k o b ie ty  eg ip sk ie  — m łodz iu tk ie  
s tu d e n tk i  z u n iw e rsy te tu  k a i r sk ie g o ,  p ro te s tu ją c e  p rz ec iw 

ko u g o d o w e j p o l i ty ce  rząd u .

Chytra kobieta udawała chłopcaaby ł a t w ie j  o k ra d a ć  n a  m iło ś ć  n a iw n e  d z ie w c z ę ta

Niemcy beja sic polskich bakelitów

DANIEL BACHRACH

Śladami przestępców
Z  p a m ię tn ik ó w  b . a s p ira n ta  

W a r s z a w s k i e g o  U r z ę d u  Ś le d c ze g o

Skandal w arystokracji
u .

— Zechce n a m  pafl t e r a z  po 
w iedz ieć ,  p an ie  D re w s ,  ’ ile 
s łu żb y  p a n  posiada  w  dom u. i 
czy  n ie  m a  p an  n a  k o g o k o l
w iek  p o d e j r z e n ia ?

— W d o m u  z n a jd u j ą  się 
d w ie  s łużące, k u c h a rk a ,  l o k a j  
i m łodszy  lo k a j .  C o  się  ty czy  
lo k a ja ,  j e d n e j  ze s łużących  
o raz  k u c h a rk i ,  to  s tużą  oni u 
m n ie  j u ż  p rzesz ło  p ię tn aśc ie  
la t  1 m ogę za n ich  w  zu p e łn o 
ści ręczyć .  P o zo s ta je  ty lk o  d r e  
gi lo k a j  O' az p o k o jó w k a ,  'a le  
ż ad n e  z n ich  n ie  m ia ło  p rzy s tę  
n u  do m o je j  sy p ia ln i  i n ig d y  
ta m  n  e  w chodzili .

— A  je d n a k ,  j a k  w y n ik a  z
San sk  ego o p o w iad a n ia  o p rze  

ie ru k ra d z ie ż y ,  to  m o g ły  one 
b y c  ty lk o  p o p e łn io n e  p rz e z  k o

goś z d o m o w n ik ó w  — odpov ie 
dz ia ł  in sp ek to r  Bartels .

— Co do tego, nie m am  żad 
n y rh  w ątp liw ości.

— Z ilu osób s k ła d a  się p ąń  
sk a  rodz ina ,  p a n ie  D r e w s v — 
zap y ta łem .

Z a p y ta n y  żach n ą ł  się.
— N ie  p rzy p u szcza  p an  chy  

ba, że k toś  z n u , je j  ro d z in y  po 
pełnia  te  k ra d z ieże  -— o d p o 
w iedz ia ł  z o b u rzen iem .

— M y n ikogo  n ie  p o d e j rz e  
w am v, p an ie  D rew s ,  a  m im p 
to m u s im y  p o d e j rz e w a ć  w szy 
stk ich . F a k te m  jes t ,  że k r a 
dzieże d o k o n y w a n e  są p rzez  
koąoś z d o m o w n ik ó w . Ża t r z y  
osoby ze s łu żb y  pan  ręczy , po 
zostałe d w ie  nie m ia ły  w s tęp u  
do p ań sk ie j  sy p ia ln i ,  n ie  po 
z o s ta je  za te m  n ic  nnego , że

pan  się om ylił  i p ien iąd ze  te 
nie zn a jd o w a ły  się wogóle w 
kasie.

— T o  j e s t  w  zupełności w y 
k luczone . W czora j  rano  p o d ją  
łem z b an k u  2400 fu n tó w  szt. 
Z p ien ięd z y  tyeh  100 ft. szt. 
za trzy m a łem  p rz y  sobie, pozo 
s ta łe  zaś p ien iąd ze  w łoży łem  
w łasn o ręczn ie  do  kasy .  Parnię 
tam  n aw e t  d o k ład n ie ,  j a k i e  to 
b y ły  o d c iak i ,  m ianow ic ie :  
trzydz .e śc i  b a n k n o tó w  po 100 
fu n tó w  szt., 10 po 50 ft., pozo 
s ta łe  zaś w  o d c in k ach  dziesię- 
cio i d w u d z ie s to fu n to w y ch .  
M iałem jeszcze  p rócz tego kil 
k an aśc ie  fu n tó w  w złocie, p o 
zostały  one  je d n a k  nieruszo- 
ne. Zginęło  ty łko os 'en t b a n k 
notów  po  100 ft. i j e d e n  50 ft. 
szt. C o  się zaś ty czy  p a ń s k ie 
go p y ta n ia  o cz łonków  m o je j  
ro d z in y  — d o d a ł  ze z j a d l i 
w y m  uśm iechem  — to prócz 
m nie i m o je j  żony, w  dom u 
z n a jd u j e  się  ty lk o  m ój syn, 
s tu d en t ,  o raz  m o ja  córka ,  k tó 
ra  p rzed  n iespe łna  rok iem  u- 
k o ń cz y ła  p en s ję .  Z ap o m n ia
łem dodać , że z n a jd u je  się u 
m nie  jeszcze  m o ja  zam ężna  
c ó rk a  w gościnie.

■— Zechce p an ,  p a n ie  D re w s

złożyć obecn ie  p isem n e  za 
m e ld o w an ie  i p o d ać  n am  
sw ój ad res ,  a dziś je szcze  pan  
B achrach  będzie u p a n a  i roz 
p o czc ie  p o sz u k iw a n ia  — za 
kończy ł  in s p e k to r  B arte ls  
rozmowę, p o w s ta ją c  z k r z e 
sła.

Z au w aży łem  n a  t w a r z y  p o 
szkodow anego , że n ieb a rd zo  
jes t  z a d o w o lo n y  z tego, że to 
w łaśn ie  a z a jm ę  się ś le d z 
twem. W idoczne było, że u-- 
raz i ło  go m o je  p y ta n ie  o 
cz łonków  rodz iny .  U d aw ałem  
jed n ak ,  że tego nie dostrze
gam.

Po z łożen iu  p isem nego za 
m e ld o w an ia  p a n  D re w s  p o 
żegnał nas  i odszedł.

— W eźm ie  p an  ze sobą  j e d  
nego z ko legów , p a n ie  B a
c h rach  i po  p o łu d n iu  u d a  l i ę  
p an  n a  m ie jsce  k ra d z ie ż y ,— 
odezw ał się in sp ek to r ,  g dy  
znaleźliśmy sie sami. — Za
u w aży łem  w p raw d z ie ,  że jes t  
on do p a n a  zn iechęcony . Z 
pew nośc ią  p an  to  tez  z a u w a 
żył, n iech  p a n  jed n ak  n ie  
p r z y k ła d a  do tego wagi i p o 
s t a r a  s ię  w y św ie t l ić  t ę  zag ad

kow ą sp raw ę  i u ją ć  złodzie
ja .

— Rozkaz, p a n ie  in sp ek to 
rze, — o d rzek łem , że g n a jąc  
S ° '

O k o ło  g odz iny  c z w a r te j  
w ra z  z k o leg ą  b y l iśm y  n a  
m ie jscu  k ra d z ieży .  P ań s tw o  
D re w s  zam ieszk iw ali  d w u p ię  
t ro w ą  lu k su so w ą  willę  w a r y  
s to k ra ty c z n e j  dz ie ln icy  L on
d y n u  — w W est K ensing ion .  
Po szczegółow em  z b a d an iu  
ca łe j  s łu żb y  doszed łem  do  
p rz ek o n an ia ,  że n ik t  z n ich  
n ie  w chodzi w rach u b ę .  Po
zna łem  ró w n ież  i rodz inę
p a ń s tw a  D re w s ,  m ian o w ic ie
obie có rk i  i syna .  Z as tan o w i
ła  m n ie  b ladość  i c h o ro b l iw y  
w y ra z  tw a rz y  m łodsze j  c ó r 
ki. O b s e r w u ją c  j ą  n iep o s trze  
zenie dos trzeg łem , że s iedzi 
k a ż d y  m ó j  k ro k  i n ie  sp u sz
cza m n ie  an i n a  chw ilę  z oka .  
N ie b y ło  w tem  oczyw iście  
n ic  p o d e j rz a n e g o  i p r z y p is y 
w ałem  to racze j  c iekaw ości
m ło d e j  d z iew czy n y ,  k tó r a
p ra w d o p o d o b n ie  p ie rw s z y  
raz w  życiu  w id z ia ła  p raw d z i  
wego d e te k ty w a  p rz y  p racy .

D a lsz y  c iąg  j u t r o .
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W  szponacń gangsterów
f  O  północy w mieszkaniu słynnego lekarza chicagow- łopa tę .  „Żadne b łag an ia  n ie  w z ru szą  ły ch  skam ie-  ponuro .

*  s k t e t r o .  S t f i n i c t ł n w a  r . r n h v  / u d ź w i p r / a l  Ł e l e f o n .  K ł o ś .  n«u1; i .  • i i . _    „  ____________ n  * 1 ? ' _  t > ____ _   ' J

/

O  północy w mieszkaniu słynnego lekarza chicagow
skiego, Stanisława G raby, zadźwięczał telefon. Ktoś, poda
jący  się za właściciela ziemskiego Browna, wezwał doktora 
G rabę do swego syna, który zranił się rewolwerem . L ekurt 
wsiadł do własnego auta i udał się na miejsce w ypadku. Za 
miastem został zatrzym uny przez czterech mężczyzn, z k tó 
rych jeden podał się za Browna.

Pod grożlni rewolwerów zm uszają G rabę do udania się 
z nimi w nieznanym  kierunku, przyc/.em przew iązują leku- 
rzowi oczy. W krótce przybyw ają do tajem niczego domku, 
atojucego na odludziu. Tu lekarz zna jdu je  ciężko rannego 
młodzieńca. Młoda niezw ykle piękna kobieta blaga lekarza, 
by uratow ał rannego. G raba bada chorego i stw ierdza, że 
stan jego jest bcznudziejny. W tedy piękna nieznajom a 
oświadcza mu wzburzonym głosem, że jeżeli ranny um rze 
— to i on. G raba, umrze wruz z nim.

Po operucji, ranny um iera. N ieznajom a zapy tu je  dokto
ra, jaku  jest jego ostatnia wola, bo za chwilę również um rze 
W sautek nieostrożności jednego z członków bandy, d o w ia 
d u je  się G raba, iż niewiasta, która skazała go nu ś m ie r ć ,  
je s : słynną „Miss Norą", hersztem  bandy gangsterów . Gdy 
^ ra b u  usiłu je ratow ać się. proponując wzamiun za życie 
1 wolność okup — Nora rozkazuje swoim podwładnym , by 
w yprow adzili doktora w pole, gdzie ma sam wykopać dla 
Siebie grób.

K rę tem i,  w ąsk iem i schodam i,  pow oli ,  k r o k  za 
k ro k ie m  schodził d o k tó r  G ra b a .  Nogi c iąży ły  mu, 
j a k b y  by ły  z ołow iu.

'/.o. ch w ilę  znalazł się na p o d w ó rk u ,  o łoczonem  
ze w szy s tk ich  s t ro n  w y so k im  d re w n ia n y m  p a r k a 
nem . Jeden  z g an g s te ró w  p rzyśw ieca ł  lu tn rk ą ;  p o 
deszli b liże j  do sk rz y n i ,  um ieszczonej w k ąc ie  po 
d w ó rz a .  G a n g s te r  z l a t a r k ą  o tw o rz y ł  sk rzy n ię ,  
d łu g o  w n ie j  szpera ł  i w y d o b y ł  łopatę.

— P an ie  d o k to rze  — zw rócił się do drżącego , 
j a k  l i ść  osiki lek arza ,  p o d a ją c  uiu łopa tę  — zubie- 
r a j  s ię  pun do roboty .

G ra b a  u ją ł  w d rż ące  d ło n ie  łopatę.  D reszcz  
w s trząsn ą ł  ca lem  jeg o  ciałem. „.Boże św ię ty ,  w ięc 
to  m e  sen?..." C h w ilę  t rzy m a ł  łopatę  w ręk u ,  p o 
tem  rzucił j ą  u a  ziemię, i g łosem  p e lu y m  rozpuczy. 
za wolu I:

— C zem u znęcac ie  się nad e  m n ą?  — Z ubijc ie  
m nie ,  jeśli  mum um rzeć. N ie będę w łasn em i ' r ę k a  
mi kopal d la  s ieb ie  grobu!.. .  Nie! N ie! — k rzy cza ł  
n iep rz y to m n ie .

P rzed  oczym a za lśn iły  d w a  re w o lw e ry .  Jeden  
Z gangs te rów  odezw ał się z lo dow atym  sp o k o jem :

—  D a je m y  panu d w i e  m in ut y  do  na m ys łu !  
Jeżel i  w c iągu d w ó c h  minut  nie ząrznie  pan k o p a ć  
grobu,  dostuni e  pun kulę  w łeb!

— Boże, zu ja k ie  pr zew in ie n ia  należy  mi się to' 
Wszystko!  — niemal p łacząc  od rzek ł  doktó r  G rab u

— Panie  d o k to rze ,  niech pan  się nie zachow u 
je ,  j a k  baba — loputę do  ręki i do  roboty!

Z u p e łn ie  z iam uuy , G ra b a  u uchy li i  się, podn iós ł

łopatę .  „Żadne b ła g a n ia  n ie  w z ru szą  ty ch  sk a m ie 
n ia łych  serc. N a leży  zy sk ać  na  czasie... Może n a 
d e jd z ie  ra tunek .. .  Może s tan ie  się cud. Może miss 
N o ra  zm ieni sw ój p o tw o rn y  p !an “ — m yślał.

— T y lk o  cu d  m oże m nie w y b a w ić  — ro z m y 
ślał d o k tó r  G ra b a ,  g d y  po  raz p ie rw szy  w  ży c iu  
u ją ł  w sw e ręce łoputę i zaczął kopać.

D w a j  g an g s te rzy  p rz y ś w ie c u ją  mu la ta rk ą .  
D oko ła  p a n u je  b ezw zg lęd n a  cisza. T y lk o  gdzieś 
zdu leku  dochodzi gw izd  lo k o m o ty w y ,  lub  odgłos 
t r ą b k i  sam ochodow ej.  Ł o p a ta  z t ru d e m  zu n u rza  
się w ziemię...

N a  h o ry zo n c ie  u k a z u ją  się  czerw ono-n ieb ie -  
sk ie  p a sm a  św ia t ła .  D n ie je .

G ra b a  m yśli o sw ej żonie, o  u k o c h a n e j  M ary  
C z y  usnęła  po je g o  w y jś c iu ?  Nie, na p e w n o  nie 
śpi. Z apa liła  św iatło ,  może w s ta ła  z łóżka  i n e rw o 
wo s p a c e ru je  po p o k o ju .  N ie  w ie  ona, że j e j  S ta n 
ley kop ie  te ra z  sw ój w ła sn y  grób, że w k ró tc e  
u tn rze  i j e j  w ięce j n ig d y  n ie  u jrzy . . .  P rz e k lę te  
pięćset do la rów , k tó re  go sk u s i ły  na  tę  nocną  w i
zytę... G d y b y  w ied z ia ła  o łein, j a k i  los czeka  je j  
m ęża, na  pew n o  p o r u s z y ła b y  ca łe  m iasto, rozpo
czę łaby  poszuk iw ania .. .  Kto wie, m ożeby  j e j  po 
moc n ie  b y ła  spóźniona!.. .

A le  b ied n a  M ury nie m a  n aw e t  n a jm n ie jszeg o  
po jęc iu  o tein, j a k i e  k a tu sze  p rzechodz i  te ra z  j e j  
mąż, j a k i  s t ra szn y  czeka go los.

A może, tuż po jeg o  o d e jśc iu  zasn ę ła  sm acz
nie, i śni te raz  o różnych  p rz y je m n y c h  rzeczach...

D o k tó r  G r a b a  d rg n ą ł .  O c k n ą ł  się nag le  ze 
sw y ch  rozm yślań .

W o k n ie  u k aza ła  się s y lw e tk a  „Miss N o ry ” 
W ciszę uocną p ad ł  rozkaz :

— T om m y! S p ro w ad z ić  p a n a  d o k to ra  do m n ie  
na  górę , do  mego p o k o ju !  N a ty ch m ias t .

— Ali riglit (czyt. ol ra j t ) ,  miss!
— C h o d ź  pan, pan ie  d o k to rze ,  w y sp o w iad a  

się pan  p rzed  śm ie rc ią  ze sw ych  g rzechów  przed  
miss N orą! — m ów ią do  le k a rz a  z b luźn ierczy in  
śm iechem  i m ru g a ją  do sieb ie  znacząco.

— C óż to za now e katusze! — k rz y c z y  z ro z 
paczony  lek arz .  Jest n ie ty łk o  zrozpaczony , a łe  
tak że  o b u rz o n y  b lu źn ie rs tw em . — C zego  chce ode 
m nie ta  ko b ie ta?  C zem u  tak  o k ru tn ie  m nie  p rz e 
ś la d u je ?  Poco znów  p ro w ad z ic ie  m n ie  na górę?

O d rz u cu  p recz  łopatę. Spog ląda  wdół. O h o  
d użo  ju ż  w ykopa ł! .. .  P ru w d z iw y  grób... — Boże, 
j a k i e  to w szys tko  s traszne! — O c ie ra  sobie pot 
i u d a je  się w raz  z g an g s te ram i do  p o k o ju  miss 
N o ry .

— Poco m n ie  tam  p ro w a d z ic ie?  — z a p y tu je

ponuro .
— P o w ied z ie l iśm y  p an u .  P o w in ie n  p an  p rz e d  

śm ierc ią  w y sp o w iad a ć  się ze sw y ch  grzechów ...  
Ha, ha, ha... A potem  ty lk o  c h w ilk a  s trach u ,  p ó k i  
k u la  nie p rz e sz y je  p ań sk ieg o  serca.

W p ro w a d z a ją  go do  m ałego  poko iku ,  k tó re g o  
ca łe  u m eb lo w an ie  s k ła d a  się ty lk o  z sze ro k ieg o  
tapczana ,  p o k ry te g o  p s lrą  n arzu tą .  Na śc ianach  
wiszą r e p ro d u k c je  o b razó w  n a js ły n n ie jszy c ł t  m a
la rzy  św iu la :  „G ioconda" ,  L e o n a rd a  d a  Vinci,
„M ad o n n a"  R aphuela , V elasquez, R em b ran d t .*  
W k ąc ie  słoi m uła sk rz y n e c z k a  z nap isem : „O stro ż 
nie!". D z iw n y  zapach  unosi się w p o k o ju ,  j a k  g d y 
by  pa lono  tu  o p ju m ,  lu b  u ży w au o  in n eg o  n a rk o -  
ty k u .

G r a b a  us iad ł  n ieśm ia ło  na k ra w ę d z i  tap cz an a .  
W z ro k  je g o  p ad a  na m ałą  s k rz y n k ę ,  z n a jd u ją c ą  
się w k ąc ie  p o k o ju ,  na k tó re j  w id n ie je  u ap is i  
„O stro żn ie  — grozi śm ierc ią" .

C óż  to w szystko  oznacza ? Poco kaza ła  s p ro w a 
dzić go tu, do  p o k o ju ?  C o  to z u  n o w y  k a p r y s ?  
K iedy  się to w reszcie  sk o ń czy ?

— Miss N ora w n e t  p rz y jd z ie  — m ó w ią  g an g 
s te rzy .  W ychodzą  z p o k o ju  i z a m y k a ją  d rz w i n a  
klucz.

D o k tó r  G r a b a  został sam. Z b liża  się do  o k n a .  
Spog ląda  w dół:  n iew ysoko! Może zeskoczy  i sp ró 
b u je  ra to w ać  się uc ieczką?  G d y b y  naw et z ra n i ł  
się, skacząc , zdoła na c z w o rak a ch  p rz y czo lg ać  się  
gdzieś do  p o b lisk ie j  drogi...

O tw ie r a  okno. W ychodzi ono  za p a rk a n ,  w  p u 
s te  pole. G a n g s te rz y  są w id ać  za jęci  sw ym  z m a r 
łym p rz y ja c ie lem .  N ik t ucieczki jeg o  nie z a u w a ż y ,

S ta n ley  p rzech y łu  się przez  p a rap e t  ok n a .  —* 
T rz eb a  się śpieszyć! — S erce  łomoce, n iby  młot.

T u ż  p rzy  m u rze  stoi jeg o  au lo .  Z eskoczy  
w p ro s t  do au la .  Zapom nieli  snąć  au to  w p ro w a d z ić  
do gurużu... N ie, jeś li  s p ró b u je  u m k n ą ć  w ancie ,  
może to być  n iebezpieczne.. .  W ark o t  m o to ru  z d ra 
dzi go: m o to cy k lem  dogonią  i z a t r z y m a ją  m aszy -  
uę... N a  czw o rak ach  woli popelznąć...

Serce  b i je  m u g w a łto w n ie .  N ie  może z łap ać  
tchu. Rzuca n ie sp o k o jn e  s p o j rz e n ie  na  d rz w i  
i o tw ie ra  naoścież okno. R ęce m u  drżą .  N a czole 
perli  się zim ny pot.

Za chw ilę  p rz ech y l i  się p rz ez  p a r a p e t  okna ,  
zeskoczy.

W te j  sam e j  chw il i  us łyszał zg rzy t  k lucza.
P rę d k o  odw róc ił  się tw a rzą  do d rz w i :  n a  p r o 

gu s ta ła  miss Nora...
N a  j e j  tw u rz y  ig ra ł  i ro n ic z n y  uśmiech....

D a lsz y  c iąg  ju t r o ,

— J ak to ?  N ie  wiesz, k to  to je s t  „Angielka**? 
W stvd, Jasiu! Kto, j a k  kto, a le  ty  pow in ieneś  
w iedz ieć ,  ko leżko  i „ fachow cu"  od płci p ięk n e j .  
Zaw sze j ą  zobaczysz  na w szy s tk ich  d anc ingach .  
C o  za je d n a  i sk ąd  ma forsy, jak  lodu, lego nikt 
n ie  wic, a le  to n iew ażne. W iadom o ty lko ,  że gdy 
chce  zaspoko ić  j a k i  sw ój k a p rv s ,  n ie  co la  się 
p rzed  ni ozem.

J a k a  będzie  o d p o w ied ź?  — w trą c i ł  się do 
rozm ow y goniec.

Jasiek  p rzez  ch w ilę  w a h a ł  się. S p o jrza ł  na  
p ierśc ień , na k tó ry m  cen n y  ru b in  p o ły sk iw a ł ,  j a k  
k ro p lu  k rw i.  lo  zdecydow ulo . Zaw ołał g łośno:

— Pow iedz, że zu ch w ilę  p rz y jd ę !
P o  dziesięciu  m in u tach  szedł ju z  w cy k łis tó w - 

ce po z a w u d j u c k u  ua h u k ie r  n a ło żo n e j  i z p ap ie 
rosem  w ustach na  m iejsce, w sk u zan e  p rz ez  „Au 
g ie lk ę ” . R z e c z y w i ś c i e  czekał  tam j u ż  ów wspotn 
niun y  zie lony  samocl ó d o b rz e  z n a n y  n a  u licach 
W arszaw y .  , . .

G d y  k o la rz  chc ia ł p rz y c isn ą ć  k lam k ę ,  nag le  
d rz w iczk i  sam e się o tw o rz y ły .  Z arazem  głos k o 
b iecy ,  dźw ięczny , al® u ie ®o j a k b y  ro z k a z u ją c y ,  
’’zek ł:

~  P roszę  w ejść! .
M an ta rsk i  wszedł. D rzw iczk i  z a t r z a s n ę ły  się

/  suchym  szelestem . K ie ro w ca  w idoczn ie  ju ż
u p rzed zo n y ,  o d ra z u  dał gazu. S am ochód  p o m k n ą ł
szy b k o  p rzed  siebie.

Ja s iek  d o p ie ro  te ra z  ro z e j rz a ł  s ię  d o k o ła  
i rzek ł :

— Ąen, w iąe  p ^ j  :e8t  gama? Miało b y ć ,  z d a 
j e  się, jeszcze  jak ieć  to w arzy s tw o ?

— Ale n iem al C z y  p a n  m a  coś p rz e c iw k o

— Ja? Slcsd? ^***ciw nie !—rz e k ł  Jas iek  szar-

^  — fo k  *ależało  n a  p a ń sk iem  t o w a 
rz y s tw ie ,  P ° n ' c  ?« w o la łam  opuścić  g rono
moich leżeli panu na nich zależy,

grzechy matek
mogę ich zap ros ić  do  siebie.

M ówiąc to, s p o j rz a ła  na Jasia .  M .a ła  w  sobie 
w ie le  k o k ie te r j i ,  u ie ty lk o  za lo tne j,  a le  w ręcz  w y 
z y w a ją c e j .  W oczach p o ły sk iw a ły  ogn ik i tak  p ło 
m ienne, usta j e j  b y ły  tak zm ysłow e i ap e ty czn e ,  
że Jas iek ,  choć s ta ry  „w y ja d u c z "  b y ł  w ręcz  oszo
łom iony. Zaw ołał z zap a łem :

— Ależ b y n a jm n ie j  nie p ra g n ę  l iczn ie jszego  
to w arzy s tw a !  Jes tem  zby t  szczęśliw y z naszego 
p rzem iłego  sam na sam, a b y m  m iał tę sk n ić  za 
szerszem  g ronem . Poco? P rz e sz k a d z a ło b y  nam  
ty lko !

G d y  się d o k ła d n ie j  p r z y j r z a ł  ow e j S y lw ji  
W ard en ,  doszedł do  w n iosku , że to k o b ie ta  j u ż  nie 
p ie rw sze j  młodości. Ile lat m o g łab y  m ieć?  T ru d n o  
to by ło  pow iedz ieć  i, z resztą ,  nie czy n iło  M an ta r-  
sk iem u zbyt w ie lk ie j  różnicy . K o b ie ty  wogółe 
m a ją  ty le  łat, n a  tle w y g lą d a ją .  C z a r  j e j  u rody  
i a tm o sfe ra  zm y s ło w o śu ,  j a k ą  tch n ę ła  „ A n g ie l 
ka" , p o zw ala ły  się dom yślać ,  że ku n sz tem  m iło s 
nym  w ład a  po m is trzo w sk u .  1 lem  m ogła  gó ro w ać  
uad  znaczn ie  m łodszem i i p ięk n ie jszem i.

Sam ochód  s tan ą ł  p rz e d  w y tw o rn ą  r e s ta u ra 
c ją .  O sobnem  w ejśc iem , w iodącem  do  gab ine tów , 
p rz ep ro w a d z i ła  „ A n g ie lk a "  Ja s ia  do  m ałego  in 
tym nego  sa lo n ik u .  T u  podano  w sp an ia łą  k o lac ję ,  
obfic ie  z a k ra p ia n ą  n a jb a r d z ie j  w y szu k a n em i 
t ru n k a m i  do  szam p an a  w łączn ie .  „ A n g ie lk a "  
tw ie rd z i ła ,  że to w szys tko  z w y g ra n y c h  p i e n i ę 
dzy, zdobytyfch dzięki zw y c ię s tw u  Jasia .  S łuszn ie  
m u  się  więc , j a k  m ów iła,  n a le ż y  „o b lan ie "  w y 
g ra n eg o  d z ięk i  n iem u zak ład u .

P o  k o la c y jc e  „A n g ie lk a "  za w io z ła  Jasia  do 
m a łeg o  m ie szk a n k a ,  b a rd zo  w y tw o rn ie  u r z ą d z o 
nego. To  g n iazd k o  m iłosne „A n g ie lk i"  b y ło  istną 
b o m b o n ie rk ą .  P r z e k o n a m  to Jasia ,  że  „ A n g ie lk a "  
n te  je s t  znów  tak iem  b y le  czem, j a k  go za p ew 
niali  k o ledzy .

R o z e j rz a ł  s ię  d o k o ła  i r z e k ł :
— Milutko tu u pani.

— P r a w d a ?  To m o je  g n iazd k o  m iłosne. Nie 
m ieszkam  tu stale.

— Ach,, t a k ?  Więc to s p ec ja ln ie  ty lk o  m iesz
k a n k o  do czu łych  sam  na sam ?

— T a k  j e s t  — o d p o w ied z ia ła  p o p ro s tu  Syl- 
w j a  W arden .

— A gdzie  p an i  m ieszka  n a p r a w d ę ?
— G d y  cię k to  o to zupy ta ,  J a s ień k u ,  p o 

w iedz , że n ie  wiesz, d o b rze?  Bardzo  cię  o to p ro 
szę. Zresztą, czy  nie w y s ta rcza  ci to g n iazd k o ?

— O, n a jz u p e łn ie j!
P rz y g lą d a ł  się z zach w y tem  z b y tk o w n e m u  

u m eb lo w an iu .  N a k i lk u  s re b ra c h  zau w u ży ł mo
n o g ram y  Z. L., ozdob ione  h ra b io w sk ą  koroną .

■ — C o w idzę?  K o ro n a  h ru b io w sk a ?  C z y ż b y  
p an i  b y ła  h ra b in ą ?

— T ak  — o d rz e k ła  S y lw ja  s p o k o jn ie  —  m ó j  
m ąż  b y ł  h rab ią .

— Słow em , p a n i  h ra b in a ? . . .  No, no... k to b y  toi 
p o m y śla ł  ?

— C óż w  tem  d z iw n eg o ?
— Nie, no bo za ch o w u je  się p a n i  t a k  m iło, 

sy m p a ty cz n ie ,  bez żad n e j  p y ch y .
— A d laczegóżbym  m ia ła?  C óż  to  o s ta teczn ie  

znaczy  ty tu ł  h ra b io w sk i?  j e d n a  w życ iu  rzecz je s t  
w ażna .  P ić  do  d n a  p u h a r  rozkoszy  życ iow ych . 
T rz e b a  b ra ć  z ży c ia  w szy s tk o ,  co w n iem  n a j l e p 
sze. Z ry w a ć  w szy s tk ie  róże, u n ik ać  c ie rn i .  Zasa
d ą  m o ją  je s t :  „L ep ie j  użyć i n aw e t  po tem  tego 
ża łow ać, n iż  ża łow ać, że się za n tało  użyło" .

O d  ow ego  w iec zo ra  b y l i  k o ch a n k am i.  „A n 
g ie lce"  podobał się „ p ię k n y  Jas iek " .  N ie ty łk o  
z u ro d y  i j u r n e j  m ęskości,  a le  i z an d ru so w sk o -ło -  
b u ze rsk ieg o  z a ch o w a n ia  się, s ło w n ik a  „ n a d w i
ś lańsk iego" ,  u ż y w a n ia  w y ra z ó w ,  k tó re  zn iep ra -  
w io n e j  „A n g ie lce"  p r z y p a d a ły  do gustu .

Aż tu  nag le  zd a rzy ł  się w y p a d e k ,  k tó ry  s ta ł  
się d la  p rz y ja ź n i  i w sp ó łży c ia  ty ch  d w o jg a  p rz e 
łom ow ym .*  .

v Dalszy ciąg pojutrzu
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OSTATNIE WIADOMOŚCI

KRONIKA KRAKOWA
Lokator może zmniejszyć komorne

gdy gospodarz odmawia remontu

Styczeń

6
Poniedziałek  
Trzech Króli

Kasacja w procesie  
ssantaiystów  wniesiona.
Prok. dr. Stawarski w ygoto

wał w tych dniach skargę ka- 
aacyjną przeciw wyrokowi Sądu 
A pelacyjnego w procesie szan
tażystów  prasowych. Kasacja do 
tyczy wyroku uwalniającego dr. 
Kno^bla, dr. Derenowskiego, 
K waśnego i Hofmana. Prok. dr. 
Stawarski nie wniósł natomiast 
kasacji od wyroku uwalniające
go  osk. Zdulecznego.

Bratobójstwo sa  garść 
siana.

W Mniszynie pod Równem 
wybuchła gwałtowna kłótnia na 
tls podziału niewielkiej ilości 
aiana między braćmi Pentalej- 
monem i Grzegorzem Morozami.

Sprzeczka doBzła do takiej 
gw ałtow ności, że Grzegorz Mo
roz pochw ycił nóż i ugodził nim 
awego 23-letniego brata Pante- 
lejmona w Pierś.

Pantelejmon zmarł po upływie 
2 godzin. Bratobójcę aresztowa 
no i osadzono w więzieniu w 
Równem.

Siekierą w twarz pijaka.
Juljan Chmiej po pijanemu 

WBzedł go mieszkania S tyczyń 
skich w Rzeszowie i począł tam 
odgrażać Bię domownikom i de- 
n.olować m ieszkanie.

Zdenerwowany tern Wojciech 
Styczyński chwycił s.ekierę i 
uderzył nią w twarz Chmielą.

Na miejsce zajścia przybyło 
pogotowie, które odwiozło ran
nego do Bzpitala.

Dziecko o 24 palcach
urodziło sic na Pomorzu.

W KarwieńBkich Błotach na 
Pomorzu Dorota Dettlaffowa 
powiła niemowlę p łci męskiej, 
posiadające u rąk i nóg po 6 
palców.

W ypadek ten wywołał wśród 
zabobonnej ludności wielkie 
wrażenie. D ziecko takie uważa
ją tam za rodzaj zmory oraz 
przypisują mu zdolność przepo
wiadania przyszłości.

Po śmierci ma ona nie zaznać 
spokoju dopóki zwłok nie prze
biją kołem.

Zawiadowca stacji
popełnił saaaobójstwo.

Na dworcu kolejowym w 
Brzezanach w swoim gabinecie  
popełnił samobójstwo przez po
wieszenie zawiadowca tej Btacji 
Jan Kuczeraby. Przyczyny sa
mobójstwa władze nie zdołały  
jeBzcze ustalić.

DeBperat osierocił ośmioro 
dzieci.

Strainik strselił do 
bezrobotnego.

Na Bzlaku kolejowym pomię
dzy ttawidła-nr Górki— M alino
wa pod Tczewem  zaprow adzono 
pOBternnki strażników spowodu 
częBtych napadów jn a  pociągi 
w ęglow e.

Strażnik Krawczak spostrzeg ł 
i e  w row ach  p rzy  to rze  ukryło 
Bię kilkudziesięciu złodzieji. Dla 
odstraszenia rabusiów dał strzał 
OBtrzagawczy, po którem zło
dzieje rozbieg li Bię.

Pc chwili od srony pól nad- 
szedł bezrobo tny  C zeciora i 
zbliżył Bię do leżącej kupki wę 
gla. Krawczak Bądząc iż je s t to 
jeden ze złodzieji Btrzelił i zra
nił go  ciężko v  plecy.

Czeciora padłszy na ziemię, 
modbł Bię głośno. Przewieziono 
go do Bzpitala.

Ciekawe orzeczenie zapadło w 
Sądzie Najwyższym w spoi ze 
lokatora z właścicielem  domu 
na tle niedokonania remontu 
mieszkania przez gospodarza. W 
lokalu zepsuł się dawno niere* 
montowany piec kuchenny i 
kuchnia nie nadawała r‘ę do 
użytku. Ponieważ gospodarz od
mówił naprawy pieca, lokator 
musiał wraz z rodziną Btołować 
się w restauracji.

Lokator wystąpił na drogę sa
dową, żądając zwrotu knaztów,

Wyrokiem sądu przysięgłych  
w Krazowie z dnia 21 września 
1929. skazany został Jan Kotar- 
b i za zabójstwo swej żony Mag
daleny na karę więzienia przez 
lat 12. W procesie tym zezna
wali jako świadkowie obciąża
jący skaz jo* go Jan i Karol Mi- 
chalcowie. To wywołało niena 
wiść rodziny skazanego do ro
dziny Michalców-

W szczególności 35-letni kłód- 
karz ze Świątnik Górnych pod 
Krakowem Mieczysław Kotarba, 
który jest bratem skazanego za 
żonobójstwo odgiażał się w ie
lokrotnie Karolowi Michalcowi 
i szukał z nim zaczepki zwłasz
cza, że za ciężkie uszkodzenie 
ciała niejakiego Burmera Bkaza-

W dniu wczorajszym przedpo
łudniem robotnicy Elektrowni 
Miejsk.ctj w . Krakowie, Józef 
Krzywodzial z Pychowic oraz 
W ojciech Jarosz, zamieszkały 
przy ul. Staszica 10, w czasie 
zbierania papierów w ogrodzie

Na ławie oskarżonych w Bą- 
dzie okręgowym karny m w Kra
kowie, zasiądzie 2 3 -letni W ac
ław Szopa, robotnik z Chełmka.

Dnia 19 czerwca 1935 r. 
osk. Szopa w towarzystwie nie
jakiego P otra Szyjki i Juljsna 
Piwowcrczyka przybył pod szynk 
Jerzego Mchla w Chełmku i po
czął dobywać się do zamknią-

pouiesionych w A utek nadmier
nych wyaatków na utrzymanie 
domu. Sąd powództwo oddalił, 
uważając, że w postępowaniu  
właścicie'a domu nie można do
patrzyć się winy W łaściciel 
domu nie traci prawa dys
ponowania i vą własnością, przez 
to , że wynajął w nim mieszka
nie i dlatego może samoistnie 
decydować, czy jakaś naprawa 
jest konieczna, czy też nie i nie 
jest w tym w zględzie związany

ny został na rok więzienia i 
znów przy obciążających go  
zeznaniach Michalca. Ostatnia 
bitka między Mieczysławem Ko
tarbą a Michalcem odbyła się 
na W ielkanoc 1934.

W dniu 9 września 1934 w 
szynku Franciszka Kotarby zwa
nego „Bobowianym" grali w 
karty 25 letni Marjan Kotaiba, 
syn skazanego Jana wraz ze 
znafomymi. W krótce do nich 
przysiadł się Mieczysław Kotar
ba oraz jego żona Marja Kotar- 
bowa. Późnym wieczorem gdy  
w szynku zjawił s ię  Karol Mi
chalec, odbywający wówczas 
służbę wojskową wraz ze swym  
przyjacielem Ludwikiem Kotar-

Elektrowni obok parku od ul. 
Podgórskiej znaleźli pakunek 
owinięty niebieskim papierem.

W pakunku znajdował się 
płód płci żeńskiej, liczący oktdo 
7 miesięcy.

tych drzwi szynku, rzucając w 
nie krmieniami. W tym czasie 
pracował Jerzy Mehl przy bu
dowie drogi. W pewnej chwili 
usłyszał głoB A ntoniego Sojki 
wzywający go, by ized ł w stro
nę domu, gdyż nieznani o sob 
nicy obrzucają drzwi szynku 
kamieniami. Mehl. udał się więc 
drogą w kierunku szynku. Szo-

opinją lokatora.
Gospodarz musi dokonać re

montu dopiero w ów czas, gdy 
biegły na rozprawie sądowej 
orzeknie, iż remont jest konieez- 
ny. Natomiast lokator w razie 
braków w urządzeniu mieszka
nia, pow stałych z winy gospo
darza domu, wolny jest od uisz
czania czynszu mieszkaniowego 
w tej mierze w jakiej została 
zmniejszona użyteczność lokalu 
przez cały czbb trwania tej nie- 
użyteczności.

bą doszło Jo pierwszego zajścia, 
które zlikwidował szynkarz. Na 
stępne wypadki potoczyły się 
w błyskawicznem tempie. W 
jednym z następnych zajść Mar
jan Kotarba zastrzelił Ludwika 
Kotarbę, a Mieczysław Kotarba 
3 strzałami rewolwerowemi zra
nił Karola Michalca.

W rotce w sądzie okręgowym  
karnym w Krakowie odbędzie 
się rozprawa, na której jak* 
oskarżeni pi ócz Marjani i Mie
czysława Kotarbów figurować 
będz>e i Marje Kotarbów*., k tó
ra namawiała męża do popeł
nienia przestępstwa.

Bronić będzie mec. dr. Augus- 
tynek.

b Po zbadaniu przez lekarza 
płód pizewieziono do Zakładu 
M edycyny Sądow ej.

Dalsze dochodzenia w tej 
sprawie są energicznie prowa 
dzonc.

pa słysząc głos Sojki ukrył się 
moście przez który musiał prze
chodzić Mehl. Gdy ten znalazł 
się na moście, Szopa ugodził go 
kamieniem w oko.

Jak wynika z opinji b iegłego  
lekarza sądowego spowodowało  
to u Mrhla utratę lew ego ok .

Lopę bronić będzie mec. dr. 
Pleszowski.

K i n a
Adria ,,Rapsodja B ałtyku1'
Apollo „Raj na ziemi1*.
A t l a n t i c  : „Folies B ergaro11 i „ C z e r
wony suita j".
Bagatela S iostra  Murta jea t szpiegiem  
i rew ja „W iw at Nowy Rok11.
P rem ień  „Księżniczka Czardasz ><f, 
Stella „Audjencja w Ischlu11. b  
S .  it „Dodek “na fronci®'4. ^
SfltnkiK: „Nasze słoneczko11 v
U c k c k i  ^Katarzynie* '4 ^
Wanda : ,fDzi®wczq z Budapesztu11. 
Mazanin : ,,Melodje cygańskie4'

„K sifio ic zk a
T A T I A N A
Wieika miłość bohatera z nad 
W ołgi. C e n a  z e s z y t u  20 g . .
Do nabycia we wszystkich kio
skach krakowskich oraz w Adin 
Kraków, ulica Na Gródku L. 2

A resztow an ie  w ójta  w e  w si 
podkrakow sk iej.

W dniu wczorajszym osadzo
no w więzieniu pr?y sądzie ok
ręgowym karnym w Krakowie 
wójta z W oli Zabierzcwskicj 
pod Krakowem 50-!etniego Jana 
Warjana.

Przeprowadzona przaz W y- 
ilzu ł Powiatowy Lustracja wy
kryła nadużycia wraz sprzenie
wierzeniem kwoty kilka tysięcy 
złotych przez Warjana. Ponadto 
Warjan pobierał różnorakie ła
pówki.

N .euczciw ego wójta . broni 
mec. Dr. Artur Kruh.

Na krakowsKim bruku...
Wczorajszej nocy nieznańi na- 

razie sprawcy dostali się do 
sklepu galanteryjnego Zygmun
ta Schenherza, przy ul. Kazi* 
mierzą W ielkikgo 58 skąd skra 
dli tcwary galanteryjne ogólnej 
wartości 60U zł.

Organa P. P. aresztowały : 
Janinę Stanisz lat 19, bez zaję
cia: zam. przy ul. Pięknej 8, 
Rozalję Kusińską lot 42, bez 
zajęcia, zam. przy ul. Ciemnej 6 
A nielę C ieślę lat 48, bez zaję
cia, zam. przy ul. Romanowskie 
go 7, pod zarzutem wspólnie 
dokonanej kradzieży na szkodę 
Dawida Plichla, przy ul. K oś
ciuszki 27.

Nieszczęśliwy wypadek
k asjerk i tea tru  m. im . J.

S ło w a c k ie g o

Wczoraj wieczorem Felicja 
Barwald, zamieszkała przy ul. 
Radziwilłowskiej 10. kasjerka 
teatru m. im. J. S łow ackiego w 
Krakowie wchodrąc do ustępu 
magistrackiego pizy ul. Siennej 
poślizgnęła się  tak n ieszczęśli
wie, że złamała nogę.

Zawezwane Pogotow ie R a
tunkowe odwiozło ją do szpita
la Ubezpieczalni Społecznej.

Z A K Ł A D  S ZK LA R S K I
KRAKÓW, ul. ŚW. KRZYŻA 3  

TELEFON Nr. 129-03.
S  F I  N  K E L S T E I  N  
Wykonuje wszelkie ro
boty s z k l a r s k i e  oraz 
poleca różnego rodzaju
szkła o k i e n n e ,

P re n u m e ru jc ie

Ostatnie Wiadomości

W a żn e  dla lokatorów!

Nowa Ustawa o Ochronie Lokatorów
CENA EGZ 80 GROSZY.

Do nabycia we wszystkich kioskach krak, oraz w Admin. Kraków, ul. Na Gródku 2 teł. 173-02,

5 0  stron druku I 6 0  stron druku I

S en sacy jn y  p ro ces
o zabójstw o w  K rakow ie

Straszne odkrycie w ogrodzie
Elektrowni Miejskiej w Podgórzu

Epilog napadu na szynk
przed sądem w Krakowie
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